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Gospodarka 
bezplanowa
Jeidtaem z haseł kapitalistycznych, które ma 

uratować obecny ustrój przed zagładą, jest 
.prowadzenie gospcdairkii planowej. Na czem o 
na polega, jest tak samo niejasne, jak cała eko­
nomia kapitalistyczna. W każdym raizie hasło 
to da je tpodstawę do innej metody ratowania 
kapitalizmu: do otbnńźlki płac robotniczych, do 
redukcji, do przedłużania czasu pracy.

Można więc z całym sceptycyzmem odnosić 
się do tego rzekomo zbawiennego środka, jak i 
da innych recept kapitalistycznych,ale przyznać 
należy, że samo określenie „planowa“ ma w 
sobie coś pociągającego. Jeżeli bowiem propa1- 
guje się gospodarkę planową, to logika uCzy, 
że dotychczasowa była ibeziptanowa, t. j. róbio- 
no na hurra bez względu na ludzi i materjał. 
Robi się więc na tern tle eksperymenty i to jest 
w porządku: ludzkość na jednem miejscu stać 
nie może, w naturze ozłowieka leży dążenie 
do ciągłych zmian, do czegoś nowego.

U nas w Polsce, jeżeli się weźmie w rachubę 
gospodarkę państwową i prywatną, zawisze i 
panowała bezplanowość. Ileż to systemów fi- | 
nansowych w ciągu 15 lat przeszliśmy, od 
Grabskiego do Zawadzkiego! Każdy minister 
skarbu uważał sobie widocznie za punkt ho­
noru swoją indywidualnością wyciskać piętno 
na powierzonych mu sprawach — rezultat był 
smutny, ujęty w określeniu: po 7 latach tłu­
stych przyszły lata chude w nieznanej jeszcze 
ilości.

W przesiębiorczości prywatnej widzimy to 
samo zjawisko z temi samerni skutkami. Nasi 
przemysłowcy znają się dobrze tytko na dwóch 
rzeczach: na robieniu dla siebie nastroju /..po­
mocą ustawicznych lamentów i na wyzyski­
waniu swej przewagi gospodarczej dla dusze­
nia słabszych. Zdaniem „Lew i alt ana“ dla prze­
mysłu istnieją tylko dwie drogi ratunku: opu­
sty czy skreślenia podatkowe z „ciężarami spo- 
łecznemi“ włącznie i jak najmniejsze płace bez 
względu na dowiedzione gdzieindziej wyniki. 
Ich planowa gospodarka polega na całkiem 
prostym (Planie: zmniejszyć koszta produkcji 
dla ściągnięcia większego zyskiu, choćby z tego 
wynikło takie skurczenie się konsumcji, że da- 
je to powód do nowych skarg na zmniejszony 
zbyt.

Ta bezplanowość gospodarcza wydała też o- 
wooe w formie każdemu widocznej i przez 
wszystkich odczuwanej, mianowicie w formie 
specjalnie ciężkiego przesilenia, które odczuwa 
państwo (deficyty) i przemysł (bankructwa i 
zamykanie fabryk). U nas utarło się, zgóry 
progagowane, wrażenie, że przesilenie u nas 
nie jest tak silne jak gdzieindziej. Gdyby tak 
twierdzący mieli rację, czegoby to dowodziło? 
Chyba tego, że goły rozboju się nie boi — u 
nas mizeria .zawsze była tak wielka, że spotę­
gowanie się jej może nie daije się tak dotkliwie 
odczuwać. Zresztą człowiek jest w stanie przy­
zwyczaić się do wielu rzeczy, których głupie 
bydlę nie wytrzymałoby.

Klasycznym przykładem tej bezplanowej 
gospodarki jest historia z budżetem. Uchwala i

WALTER SCHEYENELS. sekr. gen. Międzynarodówki Związków Zawodowych 

pokój europejski a Austria
OBOWIĄZEK LIGI NARODÓW

Pozbawienie siłą zbrojną austrjackiej klasy ro­
botniczej wpływów politycznych postawiło Euro­
pę w obliczu niebezpieczeństwa wybuchu wojny. 
Wszyscy zgadzają się, że upadek niepodległości 
Austrji rozpęta natychmiast wojnę. Wszyscy są 
zdania, że Dollfuss nie jest teraz w stanie obro­
nić niepodległości Austrji przeciw obu możliwym 
zdobywcom: Hitlerowi i Musfoliniemu. W pew­
nych kołach myśli się o restauracji mónarchji 
habsburskiej jako o ochronie przeciw wpadnię­
ciu Austrji w ręce niemieckie lub włoskie. Ta po­
zorna ochrona byłaby w rzeczywistości tylko bez- 
pośrediniem wyzwaniem wojennem bez względu 
na to czy się ją łączy z projektowanym blokiem 
austro-węgierisko-iwłoskim czy nie.

Rozwiązanie problemu leży w rękach Ligi Na­
rodów, która mogłaby działać gdyż co do obu 
przesłanek panuje jednomyślność. Wszystkie pań-

Angielskie dozbrojenie
Jeżeli potrzeba było jeszcze dowodu, że kon­

ferencja rozbrojeniowa do niczego nie doprowa­
dzi, to jest nim mowa wicepremjera angielskie­
go Baldwina w Izbie gmin w odpowiedzi na mo­
wę Churchilla. Ten wyszedł z założenia, że misja 
Edena do stolic europejskich nie udała się, wo­
bec czego niema mowy o przeszkadzaniu Niem­
com w zbrojeniach — te zaś są zagrożeniem 
Anglji.

Baldwin, przecząc, jakoby misja Edena nie 
udała się, przyznał jednak, że zbrojenia, szcze­
gólnie powietrzne, zagrażają bezpieczeństwu 
Anglji. Jakiż z tego wniosek wyciąga wódz kon­
serwatystów? Taki: ponieważ, niema widoków 
na rozbrojenie ogólne, dobrze byłoby wszcząć 
akcję za porozumieniem państw zachodnio-euro­
pejskich, narazie zaś — w ten leży sedno rze­
czy — Anglja musi przystąpić do powiększenia 
swych sił lotniczych.

Oto do czego doszło się akurat po dwóch la­
tach istnienia konferencji rozbrojeniowej. An­
glja, jedna z prawdziwych zwolenniczek i pro­
tektorek rozbrojenia, powiada, że musi się do- 
zbrajać. Wprawdzie Baldwin nie mówi wyraź­
nie, z jakiej strony płynie niebezpieczeństwo, 
każdy jednak wie, że z pewnością nie ze strony 
Francji, a tylko ze strony Niemiec. Okazuje się, 
że tylko Niemcy. Okazuje się, że tylko Niemcy 
wywołują zaniepokojenie w Europie, że tylko 
ich pęd do uzbrojenia się pod fałszywym tytu­
łem równouprawnienia z innemi państwami jest 
powodem fiaska wszystkich dotychczasowych 
prób osiągnięcia przynajmniej częściowego roz­
brojenia zapomocą położenia tamy wyścigom 
w zbrojeniach.

Niemcy przedhitlerowskie przez swe uczest­
nictwo w Lidze narodów uzyskały wszystko, 
czego pragnęły w interesach „honoru“ i — pie-

się budżet, przechodząc z leiklkiiem sercem do 
porządku dziennego nad oczywistym faktem, 
że społeczeństwo nie będzie w stanie go u- 
dżwignąć. Pdkuibuije za to całe pokotem©, dźwi­
ga następstwa dalsze.

A w dodatku — jakie zadbwiołlenie, jalka pew­
ność siebie u ludzi, którzy taiką gospodarkę 
bez oglądania się na jutro uważaiją za szczyt 
doskonałości. Pierwszy lepszy sanaltor odipo- 
wiie — z przekonaniia czy z dyscypliny .par­
tyjnej — że niema na świeci© druigiej takiej 
wzorowej gospodarki, jaik u nas, że naisi rzą­
dzący są najmądrzejsi, najwięcej przewiduiją- 

stwa — szczerze czy nieszczerze zgadzają się, że 
trzeba za wszelką cenę uniknąć wojny i że w tym 
celu koniecznem jest Lr wale zabezpieczenie nie­
podległości Austrji.

Już w r. 1921 była w Austrji sytuacja, gidy trze­
ba ją było w interesie europejskiej rodziny naro­
dów ratować przed chaosem. Wtenczas spowodo­
wały to przyczyny gospodarcze i ustanowiony 
został komisarz Ligi Narodów dla uregulowania 
finansów austrjackich. Teraz podobnie groźną dla 
Austrji i pokoju europejskiego jest auslrjacka sy­
tuacja polityczna.

Dlaczego i teraz nie miałby komisarz Ligi Na­
rodów dla Austrji być tern jedynem rozwiązaniem 
problemu, którego wszystkie państwa życzą sobie 
gorąco i którego nikt poza Ligą Narodów nie jest
w stanie urzeczywistnić w tych okolicznościach? 

— o o o —

niędzy. Uzyskały równouprawnienie moralne 
przez przyznanie im stałego miejsca w Radzie 
Ligi, otrzymały w Locarno gwarancję swej gra­
nicy zachodniej; otrzymały przedterminowe 
opróżnienie Nadrenji, otrzymały całkowite pra­
wie skreślenie reperacji — jednej tylko rzeczy 
nie otrzymały: swobody nieograniczonego zbro­
jenia się. Gdy Hitler przyszedł do władzy, zaczął 
właśnie na tym klawiszu grać: dla Niemca jest 
obrazą, że nie wolno mu z bronią w ręku służyć 
ojczyźnie, czyli — praktycznie mówiąc — przy­
wrócić powszechnej służby wojskowej. To 
zostało już, acz w zamaskowanej formie, zrea­
lizowane. Czemże bowiem są bojówki, towa­
rzystwa sportowe i t. d., jeżeli nie zakapturzoną 
armją, w której cała młodzież niemiecka musi 
brać udział?

Teraz wychodzi na jaw, jakie są skutki dziw­
nej ustępliwości wobec Niemiec. Gdy jeszcze 
tam była republika, można jeszcze było rozu­
mieć te ustępstwa: jako chęć podtrzymania re­
żimu, który był bądźcobądź gwarancją pewne­
go pacyfizmu. Ale ustępstwa dla Hitlera? Wo­
bec jego przeszłości, wobec jego celów, którym 
bez ogródek daje wyraz w „Mein Kampf“? Wła­
śnie Anglja ze swym MacDonaldem była tem 
państwem, które robiło Hitlerowi największe 
awanse, które naciskało na Francję o ustępstwa, 
które zamykało oczy na widoczne dla wszyst­
kich niebezpieczeństwo, jakiem jest Hitler dla 
pokoju. Teraz przyszły skutki: z radosną miną 
mówi sią o konieczności dozbrajania się.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

cy, niajibairdztej dbali o dobro nairódiu, który ma 
szczęście żyć pod ich opieką. Spytać się na­
tomiast choćby takiego samitora w cztery o- 
czy, to w przystępstwie szczerości odpowie 
jeidnem dosadnem słowem: bałaigan.

Tytuł skonfiskowany
Tytuł i trzy różne zdania naszego wczorajszego 

artykułu wstępnego zostały skonfiskowane. Z ta_ 
kim rozmachem wzięty został w ochronę przed 
krytyką projekt konstytucji p. Cara, który ustawą 
nie jest i, jak sądzić można, nigdy nie będzie.
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Dobio powszechne a dobro państwa
Przed kilku dniami prezydent 

Roosevelt wygłosił mowę, w której 
zapowiedział dalsze skrócenie czasu 
pracy w celu zatrudnienia większej 
ilości bezrobotnych. Roosevelt po­
wtórzył, co wielokrotnie już przed­
tem twierdził, że dążeniem jego jest 
podnieść konsumcję mas, przywrócić 
dobrobyt, jednem słowem: dobro po­
wszechne.

Dobro powszechne? Brzmi to, 
jak z innego świata, czy zaświata. 
Od wielu już lat dobro powszechne 
jest u nas w głębokiej pogardzie, a 
na jego miejsce przyszedł autorytet, 
hierarchia, elita, odpowiednio—rzecz 
jasna — wyposażone. To samo się 
dzieje w innych krajach faszystow­
skich.

Właśnie to dobro powszechne sta­
nowi najistotniejszą różnicę między 
faszyzmem a jego przeciwnikami, o 
nie toczy się walka na świecie, ono 
wyraża treść ekonomiczną walk po- 
litycznych.

Biorąc zgrubsza, mamy obecnie 
trzy próby rozwiązania tego zagad­
nienia dobra powszechnego:

1) Plan de Mana w Belgji, który 
jest rozwiązaniem socjalistycznem, 
przystosowanem do warunków de­
mokracji politycznej wogóle, a sto­
sunków belgijskich w szczególności;

2) próba bolszewicka w Rosji so­
wieckiej, gdzie dobro powszechne ma 
być osiągnięte poprzez dyktaturę bok 
szewików- Miarą powodzenia tej 
próby będzie to, czy dyktatura bę­
dzie słabła i zanikała, albowiem przy 
narastaniu dobrobylu, przy rozpo­
wszechnianiu się dobra, dyktatura 
staje się zbyteczna, staje się prze­
szkodą rozwoju;

» 3) eksperyment Roosevelta, który
chciałby w ramach ustroju kapitali­
stycznego doprowadzić do dobra 
powszechnego. Oczywiście, już samo 
to założenie wyłącza dobro istotnie po 
wszechne, gdyż dobrobyt robotnika, 
choćby najlepiej opłacanego, będzie o 
wiele, wiele mniejszy od dobrobytu 
fabrykanta. Ale i poza tem ograni­
czeniem, eksperyment Roosevelta, 
o ile nadal będzie się opierał na wie­
rze w praworządność i dobrej woli 
fabrykantów i przedsiębiorstw, nie 
powiedzie się. Rok doświadczenia 
nie rokuje mu wiele nadziei.

Ale bądź cobądź Roosevelt zrozu­
miał zadanie, jakie ma do rozwiąza­
nia i wytknął sobie właściwy cel; 
cel, który przyświeca wszystkim 
kierunkom politycznym, dążącym w 
ten lub inny sposób do przezwycię­
żenia kryzysu, do pokonania zgub­
nych skutków kapitalizmu.

W przeciwieństwie do tego nowo­
czesnego ruchu antykapitalistyczne- 
go faszyzm, jako ostatnia reduta ka­
pitalizmu, zamiast dobra powszech­
nego wysuwa hasło dobra państwa. 
Państwo musi się mieć dobrze, by 
dobrze się działo obywatelom — 
oto ideologia faszyzmu.

Otóż odrazu powstaje pytanie: co 
to jest państwo? Gdy się mówi do­
bro powszechne, to wiadomo, że 
chodzi o dobro wszystkich obywa­
teli, lub przynajmniej o dobro wię­
kszości obywateli, o dobro mas pra­
cujących, stanowiących wszędzie 
większość. Ale gdy się mówi o pań- 
stwie, to trzeba już „filozofować"; 
każdy kierunek polityczny ma 
swnie własne pojęcie państwa.

Otóż nie będziemy się tu wdawać 
w takie roztrząsania. Możemy, nie 
ub1;żając żadnej z nauk, stanąć na 
gruncie „zdrowego rozumu" i 
stwierdzić, że niemasz państwa bez 
oMwateli Wpierw musi być pewna 
g’- ’na ludzi na określonym obszarze, 
a -óźniej dopiero oowclre państwo.

Los naństwa zależy tedy od losu 
jego obywateli, dobro ”> "listwa zale­
ży od dobra obywateli. Im powszech­

niej sięga dobro obywateli, tem le­
piej dla państwa.

Tymczasem faszyzm odwrócił ten 
stosunek do góry nogami, Z rzeczy 
wtórnej zrobił pierwotną, z państwa 
uczynił „jakąś „rzecz samą w sobie", 
niezależną od obywateli, a wreszcie 
jakieś bóstwo, przed którem wszyscy 
winni padać plack em.

Ale, gdy oderwać państwo od oby­
wateli, to zostanie tylko aparat pań­
stwowy, aiparat militarno - biurokra­
tyczny. I właśnie przed tym apara­
tem faszyzm każę schylać czoła siłę 
tego aparatu każę brać za siłę pań­
stwa, dobro aparatu każę utożsamiać 
z dobrem państwa.

Kasowanie sądów przysięgłych
Ostatnio znów zaatakowano w prasie 

instytucję sądów przysięgłych. Uczynił 
to wprost w „Tygodnika Ilustrowanym“ 
w artykule o formie poważniejszej wi­
ce-prokurator Sieroszewski i chyłkiem, 
iakby nigdy nic, w „Wiadomościach Li­
terackich“ Boy-Żeleński. P. Sieroszew­
ski tryumfuje, bo oto tekst nowej Kon­
stytucji, „uchwalonej" przez Sejm, nic 
o sądach przysięgłych nie wspomina a 
więc będzie można znieść te sądy i w 
b. zaborze austriackim. Nastąpił podo­
bno „zmierzch sądów przysięgłych".

Rzeczyw;ście, sędziowie-rutyniści nie 
lubią z nikim dzielić swej władzy. Spe­
cjalnie boją się sądów przysięgłych mło 
dzi prokuratorzy. Uważają tak jak p. 
Sieroszewski, że są szkodliwe, zaś po­
wołanie ich do życia „absurdalne". I 
przytacza autor artykułu szereg swoich 
racji, niestety dla niego niesłusznych.

Sąd przysięgłych w Stanach Zjedno­
czonych wcale nie jest gorszy od sądów 
koronnych i od urzędów nie sądowych. 
Widzieliśmy oficjalny film amerykań­
ski p. t. „Sądy Nocne" o sprzedajności 
sądów koronnych. W sądzie przysię­
głych zbrodnie sędziego z filmu (auten­
tyczne!) byłyby nie do pomyślenia Ar­
gument, iż we Francji sądy przysię­
głych są litościwe przemawia na ich ko 
rzyść a charakteryzuje doktrynę p. Sie­
roszewskiego.

0 loterji w sądach przysięgłych lepiej 
nie wspominać a pomówić o tem z ad­
wokatami warszawskimi, którzy wszak 
stają nie przed sądami przysięgłych. 
René Benjamin przecież biczuje swoją 
satyrą i sądy koronne.

Proces Gorgonowej (trochę mniej de­
magogii I) trwał długo i jak pisze autor, 
był „karykaturą wymiaru sprawiedliwo­
ści" nie z winy przysięgłych, mających 
minimalny wpływ na bieg procesu a z 
winy czynnika, którym tak opiekuje się 
p. S. Prasa raczej krytykowała nie przy 
sięgłych a czynnik zawodowy kierujący 
procesem. Autor pisze o przypadko­
wości ławy przysięgłych, jej składu i o 
zależności wyroków od tego składu Ar 
gument może być dobry tylko dla lai­
ków. Dopóki sądy koronne nie będą się 
składały z seryjnie wyprodukowanych 
w Ministerium Sprawiedliwości maneki­
nów, dopóty i sądy zawodowych sę­
dziów w poszczególnych sprawach będą 
różne: surowe lub łagodne takie lub 
inne. Wręcz naodwrót: najniebezpiecz- 
niejszemi są jednoosobowe sądy: treść 
wyroku, wymiaru kary, rzeczywiście 
wtedy jest dziełem przypadku. Ława 
składająca się z dwunastu osób daje 
diametralnie więcej gwarancji, że skład 
jej jednak nie będzie jednostronny.

Niewłaściwe Jest również operowanie 
kilku przykładami niesłusznych wyro­
ków przysięgłych ze skazaniem niewin­
nych, boć przecież Sąd Apelacyjny w 
Warszawie także uniewinnia setki ska­
zanych przez Sądy Okręgowe, sądzące 
bez udziału przysięgłych. Jest to ma­
ły chwyt agitacyjny ale żaden argument 
prawniczy.

A przec:eź już takie klasyczne 
orzykłady, jak trzy monarchje przed­
wojenne — Rosja, Austrja, Niemcy
— wykazały całą złudę i całą szkodli 
wość tej teorji. Niemcy kajzerow- 
stkie, gdzie dobrobyt ludności był naj­
wyższy, broniły się w wojnie najdłu­
żej, i najtrudniej je było pokonać. 
Austrja, o wiele więcej zacofana pod 
tym względem — zresztą rozdarta 
na zwalczające się wzajemnie narody
— załamała się znacznie wcześniej. 
Rosja carska zaś, której cała siła opie 
rała się jedynie na aparacie militarno- 
biurokratycznym, okazała się czem 
była w istocie: kolosem na glinianych 
nogach i runęła pod ciosami wrogów.

P. Sieroszewski nie lęka się zależno­
ści sędziego od jego władzy. Lęka się 
jednak zależności przysięgłego od staro 
stwa, policji i urzędu skarbowego. Zda- 
je się, iż w tej kwestji dyskusja jest 
zbędna. I czy rzeczywiście wszyscy sę­
dziowie przysięgli będę zależni i tchórz 
liwi? Wszakże obrady przysięgłych są 
tajne. Niewiadomo kto i jak głosował. 
Trudniej ukryć pogląd poszczególnego 
sędziego w komplecie trzech niż śród 
dwunastu.

Zresztą sam p. Sieroszewski pisze, iż 
sędzia zawodowy jest „znużony”, „mo­
że otępiały na niedolę ludzką" Właśnie 
z tem otępieniem, odwaleniem numeru, 
walczy sąd przysięgłych, Światły sę­
dzia koronny będzie miał jeszcze dużo 
do ździałania i w sądzie przysięgłych: 
umiejętne i bezstronne prowadzenie roz 
prawy, wytłomaczenie setką sposobów 
wagi i znaczenia dowodów. A pozatem 
czy p. Sieroszewski zupełnie zapomina 
o udziale w procesie prokuratora z tego 
siłą argumentach, z jego wiedzą i z je­
go wytłomaczeniem materjału proceso­
wego.

Jest coś dziwnego w atakach na sądy 
przysięgłych. We wspomnieniu o hof- 
racie Fełglu Boy-Żeleński w słusznych I 
ostrych słowach rozprawia się z tym o- 
krutnym, jeśli nie nikczemnym sędzią 
austriackim z przed lat trzydziestu. Ale 
zamiast wyprowadzić wniosek, że na­
wet obecne sądy przysięgłych nie wy­
starczają, gdy sędzia korony jest sędzią 
szkodliwym i że należałoby może roz­
szerzyć uprawnienia ławy przysięgłych 
przez udzielede iej prawa stanowienia i 
o karze a nie tylko o winie, Boy-Żeleń­
ski rzuca się na sądy przysięgłych. 
Wszakże sędzia Feigl i bez przysięgłych 
skazałby Kraffta na dożywotnie wię­
zienie. Co tu zawinił sąd przysięgłych, 
który słusznie orzekł winę podsądnego. 
Raczej należałoby na przykładzie Feigla 
skasować sąd koronny a pozostawić tyl 
ko sąd przysięgłych. Czyż może Boya- 
Żeleńskiego boli, że w następnej spra­
wie po sprawie Kraffta sąd przysięgłych 
aby się zemścić na prezesie Feiglu za 
ów wyrok okrutny, uniewinnił złodzieia, 
złapanego na gorącym uczynku?! Był 
to wszak tylko bunt społeczeństwa, re­
prezentowanego przez przysięgłych, 
przeciwko oficjalnemu wymiarowi spra­
wiedliwości rządowej. Czy ten szlachet­
ny odruch przysięgłych Boyowi spać nie 
daje?

Po co więc uroniona łza nad nie­
szczęśliwcami skazanymi na szub'enicę 
przez małopolskie sądy przysięgłych i 
twierdzenie, że ci sami sądzeni przez są 
dy bez przysięgłych otrzymaliby „po 
roku, po dwa". •

Nie możemy uwierzyć, iż Boy nie ro- 
zunue techniki sądu przysięgłych, dla­
czego więc błędne wysuwa wnioski... A 
ieśll' nie rozumie, to poco pisze o rze­
czach, na których się nie zna. Tak nie 
czyni „mędrzec'... ani nawet „ex-mę- 
drzeć".

Ale w lej sprawie mądrość niema nic

Teorje faszyzmu są więc tak stare, 
jak reakcja i ucisk w ustroju kapitali­
stycznym. Reakcja zawsze naduży­
wała wzniosłych lub niezrozumiałych 
słów dla ukrywania swych małostko­
wych, przyziemnych celów: Raz — 
naród, drugi raz — Bóg i ojczyzna; 
to znowu państwo; tu rasa, a tam re- 
ligja. Wszystko to żeruje na głupo­
cie i ciemnocie ludzkiej, oraz na tchó­
rzostwie ludzkiem. Dopiero po wy­
zwoleniu się z tych grzechów śmier­
telnych, ludzkość będzie zdolna do no 
wego życia.

( jmb.).

do czynienia. Tu przeważa „racja sta­
nu". Sądy przysięgłych sądziłyby tak 
zw. zbrodnie stanu. Widocznie przy­
sięgli nie zawsze muszą być zależni od 
posterunku policji i urzędU skarbowego. 
Mogą wszak wydać wyrok sprzeczny z 
wolą władzy wykonawczej. A tego nie 
wolno, gdyż sąd musi popierać zarządzę 
nia administracji, musi z nią współdzia 
lać. Sama treść prawa karnego nie jest w 
Polsce dla harmonji współpracy sadów 
z administracją wystarczająca, jak to 
jest we Francji lub w Anglji. Scalenie 
musi być zupełne i całkowite. Różnice 
i odchylenia, nawet najmniejsze, są nie 
dopuszczalne. Zagadnienie bowiem są­
dów przysięgłych jest zagadnieniem n.e 
prawnem a politycznem. Dziś zresztą 
bardziej niż kiedyindziej sądy przysię­
głych mają rację bytu, jako instytucja 
będąca jak i kiedyś gwarancją wolności 
ludu. I dlatego pewne sfery atakują 
i kasują sądy przysięgłych.

JÓZEF LITAUER.

Stosuneczki...
W nieskonfiakowanym łódzkim „Gło­

sie Porannym" czytamy:
„Wszystkie poważniejsze łódzkie 

przedsiębiorstwa oblegane są popro- 
stu przez przedstawicieli najrozmait­
szych tygodników i tygodniczków 
warszawskich, które pragną uczynić 
dla siebie z Łodzi ,»ziemię obiecaną". 
Legitymują się oni legitymacjami ja­
kich*  fikcyjnych czasopism, przeważnie 
wojskowych. Bezczelność ich przecho­
dzi wszelkie granice. Tak np. w jed­
nem przedsiębiorstwie przemysłowem, 
jeden z tych panów, legitymujący się 
kartą z tytułem „były major“, które­
mu odmówiono żądanej przezeń dość 
pokaźnej kwoty na jakiś nieznany ty- 
godniozek, zagi^zi? zemstą i gniewem 
najwyższych czynników... W jednem 
z poważnych łódzkich przedsiębiorstw 
przemysłowych okazano nam wizy­
tówkę, opiewające bardzo skromnie, 
bo figurowało na niej tylko nazwisko: 
„Hr. Franciszek Radziwiłł". W po­
szczególnych większych filmach prze­
mysłowych liczba takich wizyt w 
dniach ostatnich dochodzi do kilkuna­
stu" (!)

Pozwolimy sobie na parę drobnych 
w cytowanej notatce podkreśleń Uwol 
mą nas one od obowiązku tłumaczenia 
czytelnikom, jakie „tygodniczki" wcho­
dzą tu mianowicie w grę oraz komu i 
na co potrzebne są wyłudzane od firm 
przemysłowych pieniądze... A przecież 
.sejmowładzlwo", „partyjnictwo", „fo­
tele i serdele" — wszystko to, podo­
bno. zostało już bez śladu — zlikwido­
wane... Nie zlikwidowano tylko ocea­
nu brudnej, mętnej wody, w której roz­
maici ,.b. majorowie", „Radziwiłłowie" 

t. p., obdarzani zaufaniem „czynni­
ków" — rybki scbic łowią...
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PROCES MARJANA CZUCHNOWSKIEGO 
W GORLICACH

W dniu 3 marca odbyła się przed sędzią jedno­
stkowym sądu okręgowego w Jaśle, delegowanym 
do Gorlic, rozprawa karna przy szczelnie publicz­
nością wypełnionej sali przeciwko literatowi Ma_ 
rjanowi Czuchnowskiemn z Luźny, oskarżonemu 
o wyszydzanie wierzeń reiigji katolickiej i roz­
siewanie fałszywych wieści z art. 173 i 170 k- k. 
na zebraniu stów, młodzieży wiejskiej „Znicz“ 
w Kobylance dnia 20 sierpnia z. r. Po przesłucha, 
niu na poprzednich rozprawach około 40 świad­
ków odczytano na obecnej rozprawie zeznania 
świadków Michała Gruszczyńskiego, Osikiewicza, 
Franciszka Glisty i Jana Sarnowskiego, na któ­
rych akt oskarżenia wyłącznie się opiera, którzy 
dość mglisto zeznali, że oskarżony miał rzekomo 
wówczas w stanie podpitym czy pijanym wygło. 
sić szereg twierdzeń wrogich zarówno klerowi jak 
reiigji wogóle, z których niektóre — jak cytowa­
ne przez powyższych świadków — miały mieć 
formę wybitnie ordynarną i obrażającą uczucia 
chrześcijan, oraz ostro atakował rząd, ministrów, 
wojewodów, starostów, księży i biskupa Walęgę.

Oskarżony na wstępie rozprawy zaprzeczył by 
w tej formie mówił, lecz zgodnie z art. 117 kon­
stytucji podał wyniki nauki i badania Biblji oraz 
zwyczajów religijnych, oraz fakty historyczne 
o roli kleru powołując się na prof. Kotarbińskie, 
go, de Courleney’a, Ulaszyna, Wrońskiego, Boya 
itd., zaś rząd i władze administracyjne poddał 
krytyce dozwolonej suwerennego narodu zgodnie 
z przepisami konstytucji i judykatury Sądu Naj­
wyższego, ale gdy w toku obrony chciał cytować 
orzeazenia i przepisy konstytucyjne, względnie ar­
tykuły „Wolnomyśliciela“ i innych czasopism, 
sędzia Kurek mu przerwał, wobec czego oskarżony 
zrezygnował z obrony, zaś jego obrońca z ofiaro­
wania dalszych dowodów, wówczas zabrał głos 
podprokurator Bogdanowicz, który domagał się 
surowego wyroku i wymiaru kary więzienia bez 
zawieszenia wykonania kary.

Obrońca adw. dr. Mnerka poddał krytyce akt 
oskarżenia, udawadniając jego bezpodstawność, 
poczem sąd ogłosił wyrok zasądzający osk na 
6 miesięcy więzienia. Rozprawę prowadził prezes 
sądu okręgowego w Jaśle, delegowany na sesję 
wyjazdową do Gorlic p. Z. Kurek, do niedawna 
sędzia grodzki.

RUCH KOLEJARSKI
—o—

ŻĄDANIA EMERYTÓW
Dnia 5 marca odbyło się w Krakowie w Domu 

ZZK bardzo liczne zgromadzenie emerytów 
i wdów, na którem po wysłuchaniu referatów 
o nowej ustawie emerytalnej oraz sprawozdania 
zarządu sekcji samopomocy emerytów ZZK 
o przebiegu dokonanych interwencyj w sprawie 
wypowiedzenia mieszkań emerytom z domów 
czynszowych w Krakowie, uchwalono następują­
cą rezolucję:

„Ponieważ nowe rozporządzenie o uposażeniu 
pracowników PPK, jak i najnowsze przepisy 
emerytalne przynoszą dalsze dotkliwe krzywdy 
lak dotychczasowym jak i przyszłym emerytom, 
przeto zebrani aby skłonić rząd do zmiany postę­
powania przyłączają się do protestu złożonego 
przez zarząd gł. ZZK i centralną sekcję samopo­
mocy emerytów, oraz popierają opracowany mc. 
morjał, ustalający postulały emerytów i wdów po 
nich. Wzywają zarząd główny ZZK, aby dążył 
wszelkiemi siłami na terenie rządu do przyspie­
szenia wydania noweli do ustawy uposażeniowej 
i emerytalnej, zmieniającej dotychczasowe szko­
dliwe przepisy“.

Z ŻYCIA KOLEJARZY W TARNOWIE
Od jakiegoś czasu „ideologja“ Boruchów, Grze- 

bieluchów i spółki na terenie kolejowym w Tar­
nowie zaczyna się załamywać. Ale od czegóż gło­
wy na karku? A przedewszyslkiem głowa p. Bo­
rucha, toć to „twardy orzech“, o ozem się ro­
botnicy w swoim czasie na własne oczy w Domu 
Robotniczym przekonali? Ci, co to zostali wy­
kurzeni z zarządów CZK (Centralny Związek Ko­
lejarzy), KPW (Kolejowe Przysposobienie Woj­
skowe), BBWR kolejarzy itd., dalejże po rozum 
do głowy i jako dobrzy rzemieślnicy (jako to sto­
larze od trumień, ślusarze itd.) zabrali się do 
tworzenia nowego korytka dla siebie. Przyzwy­
czajeni od dłuższego czasu siedzieć w korycie po 
uszy, teraz się bez niego obejść nie mogą. I jak 
echo niesie, w najbliższym czasie mają zacząć

Tępić „kolizję Interesów“
IMa być wreszcie położony kres rozpanoszo­

nemu skandalowi, wynikającemu z łączenia 
mandatów poselskich i senatorskich z dobrze 
płatneml posadami w instytucjach i przedsię­
biorstwach państwowych. Głośne afery z ostat­
nich lat odsłoniły zbyt drastycznie następstwa 
tych „kolizyj interesów“. Ma wyjść ustawowy 
zakaz „łączenia“ mandatów, chodziłoby tylko 
o to, aby taki surowy przepis nie pozostał świst­
kiem papieru, gdy będzie chodzić o miłych sercu 
„działaczy“ państwowych. Chodziłoby też o to, 
aby nie wolno było podstawiać przyjaciół fir­
mantów.

Na gruncie lwowskim spożywał taki dobro­
czynny chlebuś p. sen. LSwenherz w syndyka­

\

Najwyższa jakość surowców roślinnych 
i jedyna w swoim rodzaju metoda fabry­
kacji, nadała tutkom „PRIMA AIDA**  
150 za 35 gr. niezrównany smak i aromat.

0 rewizję procesów przed sądami doraźnemi
Po setkach wyroków śmierci wykonanych na J 

przestrzeni blisko trzech lal zostały nareszcie znie- i 
sione sądy doraźne. Trybunały sądów doraźnych, ' 
wydając liczne wyroki śmierci, skazywały rów­
nież zwłaszcza młodocianych przestępców na bez­
terminowe lub dożywotnie więzienie. Przestęp­
stwa, za które na podstawie surowego kodeksu 
karnego wymierzaną jest kara paru lub kilku lat 
więzienia, były przez sądy doraźne karane śmier­
cią, a w najlepszym razie liezterminęwem więzie­
niem.

Jakoś w październiku 1930 r., tuż po wprowa­
dzeniu na terenie Małopolski wschodniej sądów 
doraźnych sądzona była przez Trybunał sądu do­
raźnego we Lwowie sprawa młodych parobczaków 
wiejskich z Wiszenki koło Janowa, oskarżonych 
o podpalenie gospodarstwa miejscowego żyda.

; Szkoda, jaką ów żyd poniósł, wynosiła około 
2000 zł. Dwaj sprawcy podpalenia zostali skazani 
na karę śmierci, zamienioną na szczęście na do­
żywotnie więzienie, sprawa trzeciego z oskarżo­
nych została przekazana postępowaniu zwyczaj­
nemu. Wtedy na rozprawie przed sądem przysię­
głych okazało się, że podżegaczem podpalenia był 
miejscowy leśniczy,, który chciał żyda „wyku­
rzyć ze wsi“. Został on też za to podżeganie ska­
zany później na cztery lala więzienia.

A co ze sprawcami podpalenia, pokutującymi 
w więzieniu drohobyckiem?

Iłu jest takich skazańców z wyroków sądów 
doraźnych na terenie całej Polski?

Zbierać materjał na wyżej wspomniane koryto w 
postaci pewnej ilości owieczek-pracowników, któ- 
rzyby zechcieli ‘tych zbankrutowanych i skompro­
mitowanych „polityków“ i asesorów wybrać pre­
zesami i delegatami jakiegoś nowego związku, by 
ci panowie mogli wyjeżdżać imieniem nibyto 
tychże pracowników, a w rzeczywistości załat­
wiać swoje osobiste sprawy, jak to było dotych­
czas. Pracownicy tutejszych warsztatów, ze wstrę­
tem jednak odwrócą się od tych ludzi i organi­
zacji białych, zielonych czy żółtych, co to za o- 
kruchy z pańskiego stołu nie wachają się zdra­
dzić i zaprzedać interesów pracowniczych. A 
dziś gdy zdrada ta coraz dotkliwiej daje się we 
znaki pracownikom, dziś gdy najbliżsi przyjacie­
le opuszczają tych zdrajców, to jeszcze dziś pano­
wie ci mają bezczelność i wyciągają swe łapy po 
glosy pracowników, przy obecnych wyborach, po 
ich zaufanie. Zdaje się, że kilkuletnie oszukiwa­
nie i okłamywanie pracowników; przez^pp. Boru­

cie Polminu.
Ale chodzi nietylko o posłów i senatorów, są 

też lokalne wielkości, „samorządowe“, które 
mandaciki swoje w przeróżny sposób wyzyskują.

We Lwowie jest głośna sprawa dra Nowaka 
Przygodzkiego, radnego miejskiego, nawet zast. 
gener. refer. budżetu gminnego i równocześnie 
drogo opłacanego syndyka miejskiej Kasy 
oszczędności. Liberalizm sanacyjny w interpre­
tacji obowiązujących już przepisów, mimo wro­
giego nastawienia „ideologji“ wobec wszelkiego 
liberalizmu, właśnie w kwestjach zarobkowych 
jest tu posunięty poza granice przyzwoitości. 
Trzeba go koniecznie ukrócić. Leży to w intere­
sie moralności publicznej!

Po zniesieniu sądów doraźnych należałoby 
ezemprędzej przeprowadzić rewizję wielu proce­
sów i zwolnić z wyroków tych sądów skazańców, 
którzy swe winy dawno już odcierpieli. Wpraw­
dzie wyroki sądów doraźnych są nieodwołalne, 
ale dla triumfu sprawiedliwości należy uczynić 
wyjątek.

ZE SZTUKI
—o—

DZIESIĄTY ROK WYDAWNICTWA rozpo­
częły „Sztuki Piękne“ zeszytem za styczeń 1934, 
który świeżo ukazał się w handlu. Jest on poświę­
cony twórczości zmarłego nieoczekiwanie Win­
centego Drabika, wybitnego scenografa warsza­
wskiego. Treść zeszytu następująca: 1) Wincęnty 
Drabik jako scenograf i człowiek teatru, napisał 
dr. Mieczysław Treter, 2) Kronika artystyczna, 3) 
Uwagi: głosy prasy sowieckiej o wystawie pol­
skiej w Moskwie. Zeszyt ten zdobi piękna ęzwór- 
barwna rotograwjura z obrazu Stefana Filipkie­
wicza ,,Z nad polskiego morza“, 16 rotograwjur 
jednobarwnych z prac śp. W. Drabika i 4 repro­
dukcje w tekście. „Sztuki Piękne“ można naby­
wać we wszystkich księgarniach i w administra­
cji „Sztuk Pięknych“ (Kraków, ul. Piłsudskiego 
19) w cenie za zeszyt 5 zł. (z przesyłką 5.20 zł.); 
prenumerata kwartalna zł. 14 (z przesyłką).

chów, Grizebieluchów, przylepki takie jak Ryza i 
ich organizacje, poparte lakierni dowodami jak 
kilkakrotne obniżki plac, kilkakrotne pogorszenie 
ustawy emerytalnej itd. otwarło pracownikom o- 
czy i pracownicy tutejsi nie pozwolą się nadal 
bałamucić, a i ci, którzy dotychczas tkwią w róż­
nych Centralnych Związkach, porzucą zdradziec­
kie szeregi tych związków i tych panów, przed 
któremi drzwi urzędów stoją zawsze otworem, ce­
lem załatwiania wyłącznie osobistych interesów. 
Tak panowie, wasza gwiazda sanacyjna gaśnie, 
spróbujcie jeszcze szczęścia w parlji komunistycz­
nej albo jako konfidenci policji o ile nimi jeszcze 
nie jesteście. Bo tak zwykle kończą tacy „wiel­
cy“ politycy. A więc „Szczęść wam Boże“. Pra­
cowników tutejszych uwolnijcie od waszej „opie­
ki“ a zdrowy instynkt samoobrony zaprowadzi 
ich w szeregi Zawodowego Związku Kolejarzy 
(ZZK.).

— ooo —
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Reportaż z pod mostu wielkiego miasta...
Był trzecim w tym roku bieżącym, 

któremu mniej straszna wydała się ot­
chłań kamien am: brukowanej ulicy u 
stóp żelaznych wiązań mostowych niż 
ponura otchłań życia' bez pracy i jutra. 
W mglisty, wilgotny poranek me zawa­
hał się rzucić wdół na „kocie łby” ulicy...

..Dzień bez jutra" bezrobotnego za­
kończył się tylko chwilą przerażenia 
dozorcy, sprzątającego ulicę, obok któ­
rego padło ciężko na ziemię bezwładne 
ciało człowieka, kłóry wyrzekł się ty- 

. cia...
Padł pod wiaduktem... na iezdn ę.. 

Szary, zadeszczony dzień budził się za­
ledwie... Było pusto, tylko mostem cią­
gnęły ciężkie, towarem ładowne, wozy 
ku miastu... Dochodziła 6-ta.

Ten i ów spieszący do pracy człowiek 
przystanął, popatrzył, westchnął ciężko 
i poszedł dalej... Cóż... zapewne o jed­
nego bezrobotnego mniej na świecie... 
Kto wie. czy jutro i dla mego nie za­
braknie pracy, czy pojutrze i on z lęku 
by nie patrzeć na konające z głód » 
dzieci, nie spojrzy wdół z „wiaduktu 
śmierci“, by, jak ten ojo uciec od ży­
cia?...

Minęło sporo chwil aż dozorca spro­
wadził policjanta... Przyjechało i Po­
gotowie... Zajęczała smutno trąbka we 
mgle budzącego się poranku... Przyje­
chało... i odjechało cicho na oślizgłych 
od błota gumach opon... Lekarz już tu 
nie miał nic do roboty...

Protokuł.. słów kilka, które polem 
czerniały na szpakach drukowanego pa­
pieru... nazwisko., imię, lat 33, urzędnik» 
zredukowany...

Upłynęła godzina...
Leżał na bruku, patrząc w rzednieją­

cą mgłę niewidzącemi oczyma... Ruch 
się zaczął... Coraz to jakaś służącą, pę­
dzącą do sklepu po zakupy, podbiegła 
bliżej, by spojrzeć na ..samobójcę", co­
raz to jakiś przechodzień przystanął za­
lękniony. Przejechał wóz z mlekiem 
wóz rzeźnicki, potem ciężarówka ładów 
na w węgiel... Szoferzy klęli, że muszą 
wymijać... Ot... poprostu nie mógł aku­
rat nie upaść na środku drogi. Policjant 
chodził z miną znudzoną i ziewał... spać 
mu się chciało po nocy na służbie, a tu 
jeszcze na dobitkę.. trup.

W oknach pięknej bogatej kamienicy 
na wybrzeżu zaczęły unosić się role­

ty... rozsuwając jedwabne sztory... Twa­
rze, pobladłe od lęku patrzyły na u»-cę, 
gdzie rozrzuciwszy ręce, cichy i bezwła­
dny leżał człowiek martwy.

Ruch stawał się coraz większy Dz eci 
szły do szkół, urzędnicy do biur... Każ­
dy, kto wychodził z bramy wielkiego do 
mu niczem forteca wznoszącego się 
przy moście, stawał i patrzył.. Jeden z 
lękiem, drugi z ciekawością, ten z lito­
ścią, tamten z odrazą... Krew lśniła na 
kocich łbach ulicy...

— Zredukowany urzędnik —• obja­
śniał dozorca, czując się bohate-cm 
dnia — o mało mi na łeb nie zleciał.. 
Zamiast jednego byłyby dwa trupy...

— Rozchodzić się, nie stawać.., Co 
się pan tu gapi — mruczał posterunko­
wy zły, że nawet na stojąco nie dadzą 
się przedrzemać...

Coraz więcej aut i wozów przejeżdża- 
o... Coraz więcej gromadziło się ludzi.. 

Webo zaczęło się przejaśniać, więc co­
raz to inna niania wywoziła lśniący la 
kierem woreczek.. Coraz częściej po 
krętych wirażach .ślimaka" mknęło ele­
ganckie auto na spacer, na świeże po­
wietrze wybrzeża...

— Przejechać się człowiekowi nie 
dadzą... — denerwowała się strojna da­
ma, nie bardzo pewnie władająca kie­
rownicą swej wykwintnej limuzyny.— 
Nie mógł to odrazu skoczyć do Wisły 
i ludziom nie zawadzać...

— Oto z dobrobytu tak się teraz lu­
dzie zabiiają — wzdychał spracowany 
"zemieślnik o wybladłych przy warszta­
cie oczach.

— Lepsza szybka śmierć, niż po­
wolne konanie — przytakiwał wynędz­
niały młodzieniec w obszarpanem pal­
cie... Tylko, że nie każdy ma odwagę...

— Ja bym się tam bojał skakać... Wy­
soko — wzdychał z uznaniem może 
9-letni chłopak, wpatrując się z żarli­
wa ciekawością w twarz leżącego...

Doszło już południe, a on wciąż jesz­
cze leżał na jezdni... Teraz stało już do­
koła kilkadziesiąt osób... na wiadukcie 
przy balustradzie tłoczyli się ludzie, by 
choć zdaleka spojrzeć na tego, co miał 
odwagę skoczyć.,. Kobiety, niosące o- 
biad do fabryk, dzieci wracające ze 
szkół, spacerowicze, bezrobotni... Nad 
głowami tłumu, w bladem słońcu, wy­
kwitał pęk wielobarwnych baloników, 

których sprzedawcę zatrzymał się po 
patrzeć.., Kołysały s,ę na wietrze czer­
wone. zielone, lila i niebieskie kule mi­
gotliwe i delikatne, wesołe i chybotli­
we. a u stóp drąga, który je w locie 
powstrzymywał, leżał szary i spłaszczo­
ny dziwny strzęp ludzkiego ciała...

Sprzykrzyły się wreszcie panu poste­
runkowemu uwagi szoferów, urągają­
cych na brak przejazdu, znudziło się 
piklowanie by któreś auto nie przeje­
chało n;eboszczyka... Wraz z dozorcą 
miejskim z pod mostu przeciągnął trupa 
z jezdni na chodnik pod schody wiodące 
aa wiadukt... Na kocich łbach jezdni 
została tylko krwawa plama, niczem 
straszliwy odcisk głowy zabitego.

Za lśniącemi szybami wielkie; kamie­
nicy z niepokojem patrzyły oczy...

Dlaczego go nie zabierają?
W jasny dzień wśród rozgwaru życia 

wielkiego miasta, na ulicy, pośród ży­
wych spieszących się dokół do swoich 
spraw ludzi, przez tyle godzin leży trup... 
Trup człowieka. Trup rzucony na pa­
stwę oczu ciekawych, na spojrzenia, 
badające ze straszliwem okrucieństwem 
ciekawości wyraz twarzy nieżyjącego 
starające się przejrzeć ostatnią myśl w 
zamarłych na wieki oczach.

Wśród rozgwaru ludzkich rozmów, 
wśród głośnych uwag, wśród śmiechu 
bawiących się tuż obok dzieci — leżą 
porzucone zwłoki człowieka, któremu 
zabrakło odwagi do życia w nędzy i 
poniewierce, któremu słowo: redukcja 
zamknęło drogę do dalszego istnienia, 
któremu lepszą wydała się śmierć, niż 
upokorzenie wyciągania ręki po jałmuż­
nę...

Dlaczego go nie zabierają? Dlaczego 
człowiek umarły musi leżeć niczem pa- 
dłe zwierzę na bruku, dlaczego ma bry­
zgać nań błoto z pod kół wykwintnych 
samochodów, dlaczego staje się przed­
miotem widowiska dla setek oczu, spra­
gnionych sensacji... Dlaczego ludzi u- 
czy się obojętnie patrzeć na zwłoki 
człowieka nieszczęśliwego, czemu oczy 
dzieci mają' przyzwyczajać się do wido­
ku martwej twarzy zamęczonego losem 
człowieka, czemu młodzież ma widzieć 
brak szacunku dla śmierci?...

Było już po drugiej, gdy wreszcie 
przybyła karetka po zwłoki...

Opustoszała wreszcie ulica, odszedł

Różnie bywa...
W bardzo interesującej pracy tow. dr. 

PRÓCHNIKA, ogłoszonej p. t. „Rządy 
wielkorządców łódzkich, generałów Shu- 
tlewortha i Szatiłowa“ w tomie III „Ro­
cznika Łódzkiego" znajdujemy m. in. szcze­
gół informacyjny, niepozbawiony i dziś 
pewnej... aktualności.

Dn. 6 października 1905 r. zabity został 
w Łodzi fabrykant Kunitzer, a pod zarzu­
tem zabójstwa policja aresztowała robot­
ników Szulca i Jędrasza, W cyrkule poli­
cyjnym skatowano ich. w tak okropny spo­
sób, że ówczesny gubernator piotrkowski, 
Arcimowicz, dowiedziawszy się o tern, wy­
słał do Łodzi jednego z wyższych urzędni­
ków dla przeprowadzenia śledztwa. Wo­
jenny gubernator Łodzi i okolicy, gen. 
Szatilow, sprzeciwił się jednak tema zarzą­
dzeniu, motywując sprzeciw m. in. i tą oko­
licznością, że przecież „sprawa (domnie­
manych zabójców Kunitzera) będzie sądzo­
na przy drzwiach zamkniętych, wobec cze­
go oświadczenie zabójców o ich pobiciu nie 
będzie nikomu znane" (U).

Ale Arcimowicz nie skapitulował przed 
Szatilowym i odwołał się do Skalona. I oto 
w raporcie carskiego gubernatora „pietro- 
kowskoj gubemji" znajdujemy takie godne 
uwagi zdanie: „W żaden sposób pojąć nie 
mogę, jak komendant policji w powierzonej 
mi gubemji może obojętnie patrzeć NA 
POBICIE PO ARESZTOWANIU, gdy 
przestępca nie ma już możności walczyć 
i gdy jako aresztowany lub zamknięty w 
więzieniu, znajduje się POD OPIEKĄ 
PRAWA, które zakazuje stosowania kar 
cielesnych dla „uwięzionych"... Arcimowicz 
sprawę wygrał, śledztwo zostało przepro­
wadzone.

Nie wiemy wprawdzie, jaki był jego re­
zultat, czy stwierdzono, że sadyzm był, 
czy też może, że sadyzmu nie było — fak­
tem się jednak wydaje niewątpliwym, że 
nawet wśród gubernatorów carskich tra­
fiali się ludzie w pewnem znaczeniu —‘ 
przyzwoici i uczciwi.

znudzony posterunkowy, tylko na bruku 
ulicy lśniła czerniająca na wietrze krwa­
wa plama na miejscu, gdzie z ostatnim 
przebłyskiem świadomości upadła gło­
wa człowieka.

IRENA KOPANKIEWICZOWA.

Co robić? 3)

Innemi słowy kryzys, stwarzając stan 
nędzy, w której pogrążona jest nietyl- 
ko klasa robotnicza, ale też i klasa 
średnia, pozwala nam znaleźć dla rea­
lizacji reform struktury sprzymierzeń­
ców, których nie pozyskalibyśmy dla 
reform podziału. Bowiem refermy po­
działu bez reform struktury, przyno­
sząc korzyść jednej kategorii ludzi pra­
cy, są szkodliwe dla innej, tak np. po­
większanie ciężarów socjalnych przy 
bezroboc;u, pociąga za sobą zwiększa­
nie podatków dla ogółu ludności. To 
samo zjawisko ma miejsce v ewnątrz 
klasy robotniczej, wytwarzając przeci­
wieństwo interesów pomiędzy zawoda­
mi. Tak np. górnicy w swej walce o 
podwyższenie płac dla utrzymania się 
na poziomie znośnego życia, powodują 
zwyżkę cen węgla, obciążającą inne 
gałęzie pracy. Jest to więc położe­
nie bez wyjścia, a jedynie aacjonaiiza- 
c’a kredytu może rozwiązać ten pro­
blemat zaspakajając potrzeby szero­
kich warstw ludności. Jesteśmy coraz 
słabsi, aby wykroić sobie kawałki do­
stateczne w tem cieście, które się kur­
czy, ale jesteśmy coraz silniejsi, aby 
zrobić inne ciasto w miarę, iak to kur­
czenie się dale się odczuwać nietylko 
klasom średnim, ale nawet przemy­
słowcom. W kraju takim, jak Belgia, 
klasa robotnicza osłab:ona przez bez­
robocie, staje się coraz mniej zdolna 

do walki o reformy podziału Nato­
miast staje się coraz silniejsza, gdy 
chodzi o reformy struktury, ma bowiem 
poparcie silnej większości antykapita- 
listycznej. Antykapitalizm nie w sen­
sie integralnym, ale jako opozycja prze­
ciw pewnym formom kapitalizmu, a w 
pierwszym rzędzie kapitalizmu finanso­
wego i monopolowego. Staje więc 
przed nami problemat — zmienić tę 
większość potencjalną na większość 
istotną.

Aby cel ten osiągnąć musimy prze­
kształci nasz front robotniczy, ograni­
czony do klasy robotników przemysło­
wych, na front pracy, obejmujący 
wszystkie warstwy ludności pracującej 
fizycznie czy umysłowo, najemników, 
czy niezależnych, dla akcji wspólnej, 
celem przeprowadzenia nacjonalizacji 
kredytu i monopolów, rozporządzają­
cych surowcami i energetyką.

A ta nacjonalizacja, jakkolwiek o- 
graniczona w stosunku do naszego 
tradycyjnego programu socjalizmu inte­
gralnego, byłaby dostateczną, by stwo­
rzyć planową gospodarkę, skierowaną 
ku szybkiemu onanowaniu bezrobocia i 
zwiększeniu dobrobytu dz'ęki podnie­
sieniu siły nabywczej na rynku we­
wnętrznym. Szczegóły tego planu są 
orzedmiotem bardzo poważnych ba­
dań Komitetu Studiów Społecznych. W 
trakcie ich opracowywania utwierdzi­

łem się w przekonaniu, że problemat 
ekonomiczny, tak postawiony, daje się 
doskonale rozwiązać przy pewnych 
warunkach politycznych i psycholo­
gicznych, które zależą od naszej woli 
i naszej świadomości.

Ta wola musi kierować inicjatywą i o- 
fensywą skierowaną śmiało ku nowemu 
celowi, ku zrealizowaniu nowych idei*

Zwalczyć kryzys! Znieść bezrobocie! 
Chcieć żyć pracując zamiast być płaco­
nym za bezczynność!

Wyzyskując należycie nasze środki 
ekonomiczne! Ułatwiać rozwój rynku 
wewnętrznego jak również handiu zew­
nętrznego, uwalniając naszą produkcję 
od ciężarów nieprodukcyjnych. Skiero­
wywać naszą gospodarkę ku coraz bar­
dzie! ogólnemu dobrobytowi.

OśmielPem się powiedzieć, że zam­
knięcie się na terenie narodowym, na­
rzucone nam przez rozwój protekcjo­
nizmu powszechnego, nie stanowi prze- 
szkotfy dla reformy strukturalnej że 
nawet zwiększa jej konieczność i jej 
możliwość.

Tak długo jak mieliśmy do czynienia 
z kapital:zmem wzrastającym i związa­
nym z ekspansją rynku światowego 
mogliśmy się zadowolić klasyczną tezą, 
która oczekiwała realizac;i socjalizmu 
na gruncie międzynarodowym od ewo­
lucji międzynarodowej kapitalizmu,

Zrozumiałem jest, że w tych wa­
runkach można było powiedzieć iż 
trzeba realizować socjalizm w ramach 
międzynarodowych najprzód, a następ­

ie na gruncie narodowym, oraz że za­
prowadzenie socjalizmu w jecCnym kra­
ju jest chimerą.

Obecnie byłoby bardzo szkodliwem, 
gdybyśmy zadawalali się powtarzaniem 
tych formułek, które stały się niejako 
rytuałem. Przeciwnie trzeba sobie zdać 
jasno sprawę, że kapitalizm w fazie o- 
becnej ewolucji stawi nas przed dyle­
matem: albo socjalizować w każdym kra 
iu, gdzie się ma władzę, albo wyrzec 
się na zawsze socjalizmu.

Oczywiście jeśli pod wyrazem socjali 
zmu rozumieć państwo idealne, które-; 
go ustrój jest urzeczywistnieniem inte- 
gralnem warunków ekonomicznych i 
politycznych braterskiej ludzkości, . tó 
byłoby niedorzecznem mówić o socjali­
zmie w jednym kraju choćby dla tego, 
że pomiędzy ideałem powszechnym a 
realizacją ua gruncie narodowym zacho 
dzą wielkie różnice, Jestem nawet 
skłonny do przyznania, że państwo ta­
kie jak Belgja dążące do integralnej 
socjalizacji, jaką rewolucja rosyjska roz 
poczęła przed 15-tu 'aty. narażone by­
łoby na bardzo poważne niebezpieczeń­
stwa. Rzecz się ma inaczej, gdy chodzi , 
jedynie o nacjonalizację kredytu i pew­
nych monopolów z pozostawieniem u- 
oiroju monetarnego, handlu prywatne­
go pracy najemnej i własności prywat­
nej nie noszącej charakteru monopolu.

(Dok. nast ).
I. Ł
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KRONIKA TARNOWSKA
AKADEMJA ŻAŁOBNA ku czci poległych to­

warzyszów austrjackich odbyła się w niedzielę 
4 marca br. w sali ZZK w warsztatach kolejo­
wych, o godz. 3 popoł. i w sali Domu Robotni­
czego o godz. 7 wiecz. Na obu akademjach prze­
mawiała tow. dr. Lidja Ciołkoszowa, której 
w Domu Robot, wręczyła młodzież TUR kosz 
kwiatów celem wyrażenia sympatji dla jej cier­
pień. Programy akademji wypełniły pięknemi 
inscenizacjami młodzież TUR i dzieci z TPO, 
oraz orkiestra TUR.

WALNE ZEBRANIE TOW. OCHRONY LO­
KATORÓW odbyło się we wtorek 6 b. m. w sali 
magistratu m. Tarnowa. Na zebraniu przema­
wiali tow. Hutter, prof. K. Ciołkosz, Sit, dr. Agat- 
stein i inni. Zebranie przy przepełnionej sali 
odbyło się w dość podnieconym nastroju, zwła­
szcza kiedy omawiana była sprawa eksmisji 
mieszkaniowej w dniu 1 kwietnia b. r. Zebranie 
po uchwaleniu rezolucji i odśpiewaniu „Czer­
wonego Sztandaru“ zakończono niemllknącemi 
okrzykami na cześć tow. A. Ciołkosza.

DWIE ROZPRAWY Z CZASÓW WYBOR­
CZYCH odbyły się w sądzie grodzkim. Jedna 
9 b. m. o występek z art. 127, którego miał do­
puścić się tow. Józef Lost, będący mężem zau­
fania przy komisji wyborczej, przez to, że kiedy 
widział, jak niejaki Jakób Kitffel po raz szósty 
glosuje za innego, zwrócił przewodniczącemu dr. 
Schornsteinowi uwagę, że taka rzecz nie powin­
na ujść bezkarnie, a gdy p. Schornstein powie­
dział, że to jego nic nie obchodzi, wtedy tow. 
Lost miał obrazić p. Schornsteina. Tow. Lost 
został skazany z art. 128 na grzywnę 50 zł.

Druga rozprawa odbyła się 10 b. m. przeciwko 
tow. Janowi Mirkowi, oskarżonemu o pobicie 
policjanta z art. 127 i 132, rozprawę jednak od­
roczono w celu wezwania dalszych świadków. 
Na obu rozprawach bronił tow. dr. A. Agatstein.

STOWARZYSZENIE „RÓWNOŚĆ“ po długiej 
przerwie zostało reaktywowane. W uh. wtorek 
odbyło się walne zgromadzenie, na którem tow. 
M. Hutter został wybrany prezesem.

TEATR TUR odegra w sali Domu Robotni­
czego o godz. 7 wiecz. wodewil w 4 aktach p. t. 
„Grabowskie Zuchy“. Wstęp od 30 do 70 groszy.

ZEBRANIA DZIELNICOWE PRZEDWYBOR­
CZE odbędą się w niedzielę we wszystkich trzech 
okręgach. Dla okręgu I w sali ZZK i na Stru- 

sinie, dla okręgu VIII przy ul. Szpitalnej, Wi­
dok, Lwowskiej u p. Semlowej i w lokalu „Bun- 
du“, oraz dla okręgu IX przy ul Marcina. Ze­
brania, na które zaprasza się towarzyszów, od­
będą się popołudniu.

RUCH PRZEDWYBORCZY zaczyna coraz bar­
dziej nabierać rozmachu. Blok Socjalistyczny 
wydał już odezwę do wyborców, która wywołała 
strach wśród sanacji, nigdy nie lubiącej, gdy 
ktoś jej przypomina łajdactwa. Zaczęli więc p.p. 
sanatorzy z p. pos. Starzykiem na czele jeździć 
po różnych przytułkach, ochronkach i klaszto­
rach, dodając wszędzie otuchy, że sanacji zwy­
ciężyć musi w wyborach, czy wyborcy będą 
chcieli czy nie. Jedynie na Kolonji Warszta­
towej, gdzie macher widział, że kolejarze to nie 
kpy i nie dadzą się bujać byle komu, przyobie­
cywał 5 litrów spirytusu i dwie beczki piwa, 
jeżeli będą głosować na sanację. My od siebie 
radzimy mu spirytus zachować, aby mógł mo­
czyć się sam w nim, gdyż szkoda, by taki okaz 
zmarniał. Kolejarze wiedzą, jak to p. poseł Sta­
rzyk głosował w Sejmie, gdy się rozchodziło o 
ich uposażenia i nikt ich teraz nie przekupi i 
nie zmusi, aby podziękowali sanacji za wszyst­
kie dobrodziejstwa.

PAN KULESZA wyje na księżyc, że on jasno 
świeci. Tak można nazwać ostatnie artykuły 
w „Haśle“ usiłujące szkalować socjalistów tar­
nowskich, którym niestety nic nie można za­
rzucić.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
—o—

NASZĄ KRWAWICĄ PANOSZĄ SIĘ I TUCZĄ, 
A NAWET UMARŁYCH KRZYWDZĄ! — Piszą 
nam z Bitkowa; Do powinności chrześcijańskich 

‘należy: umarłego pogrzebać. Nie wie o tern wi­
docznie dyrektor ubezpieczalni w Stanisławowie, 
jako że dopiero w niedawnym czasie zapoznawał 
się z ubezpieczeniami. Toteż, gdy umarła żona 
hucuła z Zielonej, Dmytra Unufraka, który od 
lat dziecinnych pracuje w lasach tutejszych i jest 
stale od dziecka ubezpieczony w Kasie chorych, 
nie wypłacono mu zasiłku pogrzebowego, tak, że 
cztery dni zwłoki czekały na wypełnienie nietyl- 
ko chrześcijańskiej, ale przedęwszystkięm /urzę­
dowej powinności pana dyrektora! — Do takich 
skandalicznych stosunków doprowadziły protek­

cje sfer finansowych. Czy rzeczywiście zależność 
czynników7 zobowiązanych <k> nadzoru nad „ubez- 
pieczalniami“ jest taka, że bratu prezesa RKO 
wolno nawet dopuszczać się krzywdzenia ludzi Wo 
hec wypadku śmierci? Nam wstyd czoła pali, gdy 
wspomnimy, w jaki sposób rozumiał swoją krzy­
wdę hucul-robotnik, ojciec siedmiorga dzieci, któ­
remu odmówiono pomocy, by mógł pochować ma­
tkę tych sierót. Obiecał on pojechać na uroczy­
stość dożynek i na zamku w Warszawie żalić się, 
jak krzywdzą tu hucułów! Naftowiec.

WIELKA KRADZIEŻ W GMACHU BANKU 
POLSKIEGO W KRÓL. HUCIE. W piątek 9 bm. 
o godz. 9.30 w Banku Polskim nieznani dotych­
czas sprawcy skradli kasjerowi Ahnertowi Józefo­
wi ze Śląskich kopalń i cynkowni 4.000 zł. ogółem 
80 banknotów 50-zlotowych. Banknoty były zu­
pełnie nowe. Podejrzany o dokonanie tej kradzie­
ży jest osobnik, około 40 lat, średniego wzrostu, 
silnej budowy ciała. Dochodzenie celem ustalenia 
i ujęcia sprawców w toku.

KOMORNIK ZDEFRAUDOWAL 100.000 ZŁO­
TYCH. śledztwo w sprawie komornika sądowego 
w Warszawie, Henryka de Castro Lacerdy ujaw­
niło, iż suma nadużyć sięga około 100.000 złotych. 
Komornik Lacerda oskarżony jest o sprzeniewie­
rzenie depozytów i przywłaszczenie rozmaitych 
sum wpływowych, śledztwo w tej sprawie jest już 
na ukończeniu, w związku z czem sędzia śledczy 
zdecydował się zwolnić Lacerdę z więzienia za 
kaucja 10.000 ził.

HITLEROWSKI OBÓZ PRACY POD STRZE1L- 
NEM. Po dłuższej obserwacji stwierdzono, że do 
majątku Lachmirowice pod Strzelcem, którego 
właścicielem jest hakatysta Hiinseh, przybywają 
robotnicy Niemcy z odległych nieraz miejscowo­
ści. Hinsch, jak się okazało, urządził u siebie w 
stylu hitlerowskim obóz pracy swoim rodakom, 
otrzymując na prowadzenie go specjalne fundu­
sze. Ponieważ robotnicy poza pracą zajmowali się 
gorliwie ćwiczeniami, dlatego zainteresowały się 
tym obozem pracy władze., które go rozwiązały.

NADUŻYCIA PASZPORTOWE. Na mocy de­
cyzji sędziego śledczego, aresztowano w Warsza­
wie Dynę Auslenderową, właścicielkę trzech do­
mów w Berlinie i Warszawie. Auslcnderowa nie­
jednokrotnie udawała się do Berlina w sprawach 
majątkowych, korzystając przylem z t. zw. „pa­
szportu konsularnego“, którego cena wynosi kil­
kadziesiąt złotych, zamiast paszportu wielokrot­
nego, który kosztuje 1.600 zł. Dochodzenie ujaw­
niło, że Ausltnderowa posługiwała się fałszywym 
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Mroki średniowiecza
FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE

Książę sieradzki Leszek Czarny, który po śmierci Bole­
sława Wstydliwego objął ziemię krakowską i sandomierską, opie­
rał się na miastach a nie na możnowładztwie. Krakowski biskup 
Paweł z Przemankowa, znany rozpustnik, spiskował 
z Jadźwingami. Biskupa tego uwięził w zamku w Sieradzu, zaco na 
Leszka Czarnego spadła klątwa papieska. Widocznie Leszek uląkł 
się tej klątwy, bo biskupa zwolnił, który mu zato odpłacił zorgani- 
zowaniem buntu, który dopiero przy pomocy krakowskich mieszczan 
zastał uśmierzony.

Za panowania króla Kazimierza Wielkiego rozogniły 
się spory między świeckimi a klerem o dziesięciny. Klątwy 
przeciw nieuiszczającym dziesięciny ziemianom były na porządku 
dziennym. Pogarszało ich sytuację prawo z czasów tego króla po­
chodzące, według którego klątwa miała ujemne skutki dla wyklę­
tego w dziedzinie prawa cywilnego, gdyż zwalniała poddanych od 
ich obowiązków poddańczych w stosunku do wyklętego. Skutków 
klątwy doświadczył też Kazimierz Wielki na sobie, gdyż wyklął 
go krakowski biskup Bodzanta za to, że opo­
datkował mu dobra kościelne. Dekret biskupi 
przyniósł królowi ks. Baryczka, którego król osądził na śmierć 
przez utopienie. Baryczkę zaszyto do worka wraz z dekretem bisku­
pim i wrzucono do Wisły, topiąc niewinnego człowieka za spełnienie 
obowiązków służbowych, które mu jego przełożony zlecił. Biskup 
Bodzanta pogodził się z królem Kazimierzem, który tyle wytargo­
wał na biskupie, iż klątwy jego nie miały się rozciągać na Kraków 
i Kaźmierz a nadto zniesiony został zwyczaj przerywania na trzy 
dni nabożeństw, jeżeli w jakiemś miejscu wyklęty się pokazał.

Znane też były na ziemiach polskich interdykty rzucane na cały 
kraj. Takim interdykłem obłożył arcybiskup gnieźnieński księ­
stwo mazowieckie z powodu zatargu z Petraszem, wojewo- 
dzicem płockim, który najechał dobra biskupie w Łowiczu. Zdjęcie 
interdyktu z księstwa zostało opłacone odstąpieniem biskupowi 
dwóch wsi i zapłaceniem odszkodowania.
, Książę opolski Władysław nieprzychylnie był 
usposobiony do kleru. Widząc, że z kościelnych dóbr duchowień­

stwo nie chce płacić podatków, odmówił ze swej strony płacenia 
duchowieństwu dziesięciny. Zato wyklął go biskup płocki Dobie­
sław.

Również świeżoochrzczonemu królowi Ja­
gielle biskup krakowski Oleśnicki dwukrot­
nie groził klątwą, jeżeliby się ważył żądać z dóbr kró­
lewskich t. zw. stacji czyli utrzymania dla wojska i podwód.

* *

W walce z książętami i królami stan kapłański stał się potęgą. 
Pod jego in o c dostał się też wymiar sprawie­
dliwości we wszystkich sprawach, które wy­
nikały z religji. Będąc potęgą sam określał, które sprawy 
należą do sądów kościelnych, a które łaskawie pozostawić raczył 
przy sądownictwie świeckiem. W walce z książętami piastowskimi 
przywileje stanu kapłańskiego ustawicznie rosły. Jego juryzdykcji 
podlegała szlachta, mieszczaństwo i chłopi, a oczywiście spraw do­
tyczących swego własnego sjanu też nie oddał świeckiemu sądow­
nictwu, ale zatrzymał je przy sądach swego stanu. Gdy w mieście 
Krakowie sąd miejski odważył się w r. 1456 osądzić na karę śmierci 
dwóch księży w Krakowie z powodu popełnienia przez nich kra­
dzieży, wdał się w tę sprawę biskup i z powodu naruszenia właści­
wości sądu kościelnego rzucił na miasto Kraków interdykt, z pod 
którego miasto wykupiło się kwotą trzystu złotych, przedstawiającą 
wówczas bardzo dużą wartość. (1800 korcy pszenicy).

W ten sposób sądy kościelne sądziły wszystkie 
inne stany o kacerstwo, herezję, czary, 
lichwę, dziesięciny, czynne, o wszelkie do­
chody i fundusze należne Kościołowi, o za­
bicie, zranienie, znieważenie i t. p. krzywdy 
wyrządzone księżom, dalej sprawy małżeń­
skie, o prawość r o d u, s p r a w y patronatu ko­
ścielnego a także spory wynikające z umów, 
zawartych przed sądem kościelny m. Nie wiele 
więc spraw pozostawiło duchowieństwo sądom świeckim.

Wyroki sądów kościelnych nie potrzebowały opieki i pomocy 
władzy świeckiej. Wydawane pod zagrożeniem klątwy, której się 
lękano więcej i gorzej, niż miecza władzy świeckiej, znajdowały 
wszędzie posłuch. Jeżeli dotknięty klątwą próbował sobie ją lekce­
ważyć, rozciągano ją na jego rodzinę i przyjaciół. Jeżeli d z i e-



ö

paszportem, który wyrobił jej syn Izaak, zbiegły 
do Brukseli w celu uchylenia się od służby woj­
skowej. W aferę te zamieszana jest również córka 
Auslenderowej.

UMYSŁOWO CHORY ROBI ZAMACH NA PO. 
CIĄG. Pomiędzy stacjami Miechowem i Wolbro­
miem nieznani sprawcy ułożyli w nocy wielką 
barykadę z podkładów kolejowych na szynach o- 
bydwóch torów. Szczęśliwym, zbiegiem okolicz­
ności przygodny wędrowiec zauważył tę zaporę 
i zaalarmował najbliższego strażnika, który przy 
pomocy zwołanej ludności usunął zaporę. Mogła­
by ona spowodować straszliwą katastrofę kolejo­
wą. Wkrótce miał nadjechać pociąg osobowy. 

Jako domniemanego sprawcę aresztowano Andrze­
ja Kota ze wsi Brzozówka. Kot jest umysłowo 
chorym.

ZAKOCHANY ZIEMIANIN CHCIAŁ PORWAĆ 
ZAKONNICĘ Z KLASZTORU. Oryginalna spra- 

•_ wa znalazła się przed sądem grodzkim w War­
szawie, gdzie lawę oskarżanych zajął ziemianin 
p. Wacław Daszewski, oskarżony o to, że groźba­
mi usiłował nakłonić pannę Halinę Lossow, sio­
strę zakonną w klasztorze Franciszkanek, do o- 
puszczenia klasztoru i odstąpienia od zamierzo­
nych ślubów zakonnych. Daszewski, młody zie­
mianin i właściciel stajni wyścigowej, poznał 
pannę, gdy przygotowywała się do wstąpienia do 
zakonu. Zakochał się w niej i powziął poważne 
zamiary, jednak, gdy dowiedziała się o tern prze­
łożona klasztoru Czapska, pannę zaczęto strzec 
przed Daszewskim. Znano go dobrze w klaszto­
rze, który, położony w Laskach, graniczył z po­
siadłościami Daszewskich i był w znacznej mie­
rze oparty na fundacji, uczynionej przez ojca 
ziemianina. O zamiarach Daszewskiego doniosła 
p. Markowska, wobec której Daszewski miał się 
zwierzyć, że pragnie za wszelką cenę porozumieć 
się z panną. Powstała nawet wersja, że zamierza 
przybyć do klasztoru samochodem i porwać pannę 
przemocą. Na tej podstawie przełożona klasztoru 
wniosła skargę do prokuratora przeciw Daszew­
skiemu. Wszczęto dochodzenie, przyczem Daszew­
ski tłumaczył, iż miał względem panny naj­
szczersze zamiary, że chciał się z nią tylko poro­
zumieć, czego wzbraniała mu przełożona klaszto­
ru, że zwrócił się także do księdza Kurylowicza o 
wyjednanie zgody na widzenie się z panną, lecz 
ksiądz zezwolił na to widzenie w obecności przed­
stawicieli duchowieństwa, na co znów Daszewski 
nie chciał się zgodzić. Ostatecznie panna Lossow
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Pakt niemiecko-polski 
w zwierciedle prasy niemieckiej

W czasopiśmie „Zeitschrift für Geopolitik“ 
pojawił się w tych dniach obszerny artykuł K. 
Templera p. t. „Deutsche Grenzen“, który może 
być dowodem tego, jak Niemcy zapatrują się 
na kwestję nowego uporządkowania Europy. 
Artykuł przedewszystkiem mówi o tem, jak po­
wstały granice niemieckie. Przyznaje się tu, że 
rozszerzenie terytorjum niemieckiego nastąpiło 
drogą kolonizacji Wschodu. Aby państwo nie­
mieckie mogło nałożycie się rozwijać, potrzebu­
je Dunaj, Ren i Wisłę. Celem Polski było usku­
tecznienie zasady „Od morza do morza“. Od Bał­
tyku do Morza Czarnego — i to polskie niebez­
pieczeństwo, jak autor się wyraża zmusza Niem­
cy do tego, aby starać się skrócić trudną do o- 
brony granicę pomiędzy Śląskiem a Prusami 
Wschodniemi. Oprócz oddzielenia Prus Wschod­
nich nadzwyczaj niebezpieczną stała, się sytua­
cja Śląska, wepchniętego pomiędzy Czechosło­
wację i Polskę — „dwie najniebezpieczniejsze 

została zakonnicą i w zakonnym habicie miała 
przyjść do sądu, by składać zeznania. Obronę 
wnosił adw. Drobniewski, wnosząc o umorzenie 
sprawy dla braku cech przestępstwa. Wniosek 
ten nie został jednak rozstrzygnięty, sąd sprawę 
odroczył, powołując świadków dla stwierdzenia, 
że Daszewski jest człowiekiem o awanturniczem 
usposobieniu i niezwykłej porywczości.

TRAGICZNY KONIEC ZABAWY: JEDEN ZA­
BITY I DWÓCH CIĘŻKO RANNYCH. Ubiegłej 
nocy mieszkańcy jednego z domów przy ul. Wól­
czańskiej w Lodzi zbudzeni zostali strzałami re­
wolwerowemu pochodzącenli z mieszkania An­
toniny Lipińskiej i jej 24-letniej córki Heleny. 
Sąsiadzi po wejściu do mieszkania Lipińskiej uj­
rzeli trzy okrwawione ciała: Heleny Lipińskiej 
oraz Kazimierza Kurpika, narzeczonego Heleny 
Lipińskiej i kolegi Kurpika, A. Koralewskiego. 
Jak ustalono, młodzi ludzie przybyli do Lipińskich 
w godzinach wieczornych. Po północy powstała 
sprzeczka najpierw między Kurpikiem i. Heleną 
Lipińską, do której wmięszał się Koralewski. W 

sąsiadki Niemiec“. Templer w dalszej części 
swego artykułu wyraża swe poglądy narodowo­
ściowe i twierdzi, że Kaszubi, Mazurzy i ślązacy 
nie są członkami narodu polskiego, wyrażając 
zdziwienie, że przedwojenna nauka niemiecka 
nie postarała się o to, aby tym poszczególnym 
„narodom“ dowieść, że nie mają nic wspólnego 
z narodem polskim. Obronne siły niemieckie 
skierowane muszą być przedewszystkiem prze­
ciw polskim usiłowaniom w kierunku trwałego 
przyłączenia Pomorza i Śląska do Polski — i 
dlatego Niemcy powinny starać się o możność 
dostatecznego zbrojenia. Ponieważ jednak naj­
zdrowszą częścią narodu jest rolnictwo, wzno­
wiony musi być kolonizacyjny ruch na wschód. 
Artykuł Templera uzupełniony jest mapką, na 
której wszystko aż do Zatoki Fińskiej, dolnego 
Dunaju i Dniepru (!) oznaczono jako terytorjum 
niemieckie. Oto niemiecka geopolityka.

— ooo —

pewnej chwili Koralewski wydobył rewolwer i 
rozpoczął formalną kanonadę w kierunku Heleny 
Lipińskiej i Kurpika, poczem strzelił sobie w 
skroń. Kurpik padł trupem na miejscu, a ciężko 
ranną Helenę Lipińską i Koralewskiego przewie­
ziono w agonji do szpitala.

FABRYKACJA PAPIERU W BŁYSKAWICZ- 
NEM TEMPIE. W Djeczynie w Czechach (Tet- 
schen) w papierni miejscowej znajduje się nowa 
olbrzymia maszyna dla wytwarzania papieru ga­
zetowego. Maszyna ta jest w stanie wyproduko­
wać w ciągu jednej tylko minuty 300 metrów pa­
pieru, zaś w ciągu 24 godzin produkuje ona 60 000 

'kg. papieru rotacyjnego szerokości 270 cm. Dłu­
gość tej masy papieru sięga 132 kilometrów. Wy­
produkowaną w ciągu roku wstęgą papieru rota­
cyjnego raożnaby opasać kulę ziemską poczwórnie.

OO(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

dzic wsi do sześciu miesięcy nie uzyskał roz­
grzeszenia z klątwy, wpadali w klątwę wszy­
scy jego poddani. Do tego dodano jeszcze postanowienie 
prawa świeckiego, zawarte w statucie wiślickim, że poddani 
mogli bezkarnie odejść dziedzica, jeżeli ten 
więcej niż rok pozostawałpod klątwą. Wyklęty 
nie miał dostępu nie tylko do kościoła ale i do świec- 
k i c li u r z ę d ó w.

Od tego czasu zaczynają się mnożyć ustawy, które z klątwą ko­
ścielną wiążą różne skutki cywilne. I tak według ustawy wyda­
nej w r. 1424 w W i e I u n i u, jeżeli sąd duchowny iizńał 
kogoś za heretyka, to z mocy tej ustawy pozostawał on ogłoszony 
za „infamisa’1, czyli człowieka bez czci, pozba­
wiony majątku, przynależności do stanu szla­
checkiego tracił godności i urzędy i mu sial 
uchodzić z kraju na wygnanie. Była to kara t. zw. 
„b a n i c j i“.

Następnie w r. 1453 wydano nowe prawo, iż każdemu kto po- 
zostaje dłużej niż rok pod klątwą, bez względu na to, za co tę klątwę 
na niego rzucono, — starostowie obowiązani są 
wziąść w sekwestr majątek na czas, póki wyklęty 
nie otrzyma rozgrzeszenia. Nadto zezwolono, ażeby biskup wyklinał 
opieszałych starostów, którzyby sekwestru nie wykorzystali. W ten 
sposób biskupom dostał się nadzór nad starostami, a groza klątwy, 
która mogła spowodować utratę urzędu, zamieniała państwowego 
urzędnika w podobne biskupie narzędzie.

Ostatnim z królów polskich, do którego próbowano dobierać się 
klątwami był Kazimierz Jagiellończyk. Spór wywią­
zał się między nim a władzami kościelnemi, kto ma mieć wpływ 
na obsadzanie biskupstw, król czy papież.

* *
*

Prawo to rościł sobie król z tego tytułu, iż biskup był 
także senatorem, a tedy czynnikiem politycznym, który powoływany 
być powinien przez władzę krajową, a nie zagraniczną, jaką jest 
papież. Gdy papież biskupstwo nadał Siennickiemu a kapituła to 
uznała, nie uznał tego król, lecz zamianował biskupem Gruszczyń­
skiego. Papież wysłał do Polski „breve“ wraz z klątwą na króla, 
jatoli król nie pozwolił na ogłoszenie klątwy, papieskiego biskupa 
.wraz z jego zwolennikami „wyświecił“ czyli wyrzucił z Krakowa, 
'a gdy ten schronił się na zamku w Pińczowie, zamek ten kazał za-

iarasować, dobra zaś biskupie i kapitulne skonfiskował i oddał przez 
i siebie mianowanemu biskupem Gruszczyńskiemu. Tym zaś, którzyby 

popierali Siennickiego zagroził karą śmierci. Mimo perswazji róż­
nych delegatów papieskich nie ustąpił od swej politycznej zasady, 
iż kapituły według wskazówek króla mają wybierać biskupów.

Kazimierz Jagellończyk był ostatnim z królów na których Ko­
ściół wypróbowywał klątwę. Odtąd już z królami polskimi klątwami 
nie wojowano. Zato obficie rzucano je na szlachtę i księży, jużto 
zarażonych „herezjami“, jużto nie zachowujących subordynaeji wo­
bec dygnitarzy kościelnych, jużto odmawiających dziesięcin Ko­
ściołowi. Za Zygmunta Augusta niemal co drugi szlachcic był wy­
klęty, albo przez wspomaganie wyklętych sam wpadał w klątwę.

Do rzędu humon stycznych zjawisk w XVI wieku należy zali­
czyć klątwę, jaką rzucił papież Klemens VII na Jana Łaskiego, ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego, legata papieskiego i prymasa Polski. 
Łaski byl wielkim nieprzyjacielem protestantów. Bratanek jego 
Jarosław' Łaski był wybitnym protestantem, a w Węgrzech zaplątał 
się w sprawy polityczne, popierając króla Jana Zapolję przeciw Fer­
dynandowi a astr jackiemu. Arcybiskup Łaski miał doradzać bratan­
kowi, aby szukał pomocy dla Jana Zapolji u sułtana tureckiego, za 
co papież w bulli zawierającej klątwę nazwał arcybiskupa — arcy- 
d j a b ł e m. Łatwo było papieżowi w Rzymie bulle takie wydawać, 
trudno jednak było wykonać je w Polsce. Potężny arcybiskup skręcił 
kark papieskiej bulli i na tem się afera skończyła. Jest ona jednak 
przykładem jak i przeciw komu wówczas używano i nadużywano 
klątw kościelnych.

Za króla Aleksandra zaostrzono prawo o sekwestrze majątków 
osób wyklętych w ten sposób, że kto dziesięcinę lub inne dobra du­
chownym zatrzymuje lub zabiera, już przez ten sam czyn popada 
w klątwę, jeżeli w trzech dniach utraty nie wynagrodzi. Nie po­
trzeba było więc klątwy ogłaszać, wystarczyło udowodnić fakt na­
ruszenia prawa o dziesięcinie i już konfiskata majątku „przestępcy“ 
z mocy samego prawa następowała. Szlachta jenak nie ustępowała. 
Nie było prawie w Polsce parafji, w którejby nie było procesu o dzie­
sięciny. Wlokły się te procesy latami, albowiem od sądu biskupiego 
odwoływano się do nuncjusza papieskiego a potem jeszcze do Rzymu. 
Nawet zakony, które musiały świeckim duchownym ze swych dóbr 
dawać dziesięcinę, nic chcąc jej dawać, procesowały się przez dzie­
siątki lat.

Z wystąpieniem w Niemczech Lutra rozpoczął sic też i w Polsce 
nowy ruch religijny, ale i kościelna św. inkwizycja zaostrzyła swoją
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Niewinnie stracony
W dniach powstania w Austrji został w Steyer 

młody robotnik Józef Ahrer prizez sąd doraźny 
skazany na śmierć i powieszony za rzekome za­
bicie heimwerzysty Zehenlnera. O sprawie tej 
otrzymało obecnie zagraniczne biuro austrjaokiej 
socjalnej demokracji wiarygodne informacje od 
członków Schutzbundu ze Steyer, którzy ukrywani 
przez chlotpów po chałupach przez parę tygodni, 
wreszcie zdołali się przedostać przez granicę cze­
chosłowacką. Informacje te opiewają:

Robotnik Józef Ahrer mieszkał w Steyr w jed­
nym baraku z rodziną heimwerzysly Loeschen- 
kohla. W dniu 12 lutego, po wybuchu strajku ge­
neralnego przyszło w baraku do głośnej zwady 
między Ahrerem a Loeschenkohlem. Ahrer, za­
grożony przez kilku heimwerzystów, w obronie 
własnej dobył pistoletu, ale pistolet zaciął się i nie 
wystrzelił. Na pomoc Ahrerowi pospieszył inny 
schutzbundowiec z karabinem i zastrzelił heim- 
■werzystę Zelientnera. Rodzina Loeschenkohl, 
zdawna zwaśniona z Ahrerem, zrobiła na niego 
doniesienie, że on to zabił Zehentnera, Doniesie­
nie to było świadomie fałszywe. Na podstawie 
tego fałszywego doniesienia został Ahrer zasądzo­
ny i stracony. Prawdziwy zabójca już poprzednio 
poległ w czasie walk w Steyer.

Ahrer był karnym i entuzjastycznym towarzy­
szem partyjnym i członkiem Schutzbundu. Twier­
dzenie prasy miejscowej, jakoby był komunistą, 
jest nieprawdziwe. Jakkolwiek niewinnie skaza­
ny, zachował się przed sądem doraźnym do o- 
statka dzielnie i z godnością. Ostatnie jego słowa 
były: „Niech żyje Międzynarodówka!" Została po 
nim wdowa w ósmym miesiącu ciąży.

MAŁY FELIETON
KUPIEC Z KWALIFIKACJAMI

Niesposób już dzisiaj przewidzieć, jak wiel­
kiej doniosłości skutki pociągnie za sobą nowela 
do ustawy przemysłowej. Właściwie nietyle ca­
ła nowela, ile ten artykuł, który przewiduje kwa­
lifikacje naukowe. Już nie będzie tak, jak obec­
nie, że pierwszy lepszy patałach staje na ulicy 
-z* —beczką śledzi i wydziera się w niebogłosy: 
„Czternaście sztuk za złotego!" Taki patałach 
i nieuk nawet dobrze nie wie, czy śledzie rodzą 
się, czy rosną; nie zna istoty śledzia ani jego po­
chodzenia, ani nie wie, jaką historyczną rolę 
odegrał śledź w dziejach cywilizacji w Anglji 
i innych krajach.

ODZIAŁ.-o
W NUMERZE 
ŚWIĄTECZNYM 
„NAPRZODU“

■■■■■■■■■■■■■a
Ten stan rzeczy dłużej tolerowany być nie 

może.
Gdy ustawa znowelizowana wejdzie w życie 

i taki pan przyjdzie do urzędu skarbowego po 
świadectwo przemysłowe, urzędnik przy okien­
ku przedewszystkiem zapyta go, na jaki handel.

Kandydat na handlarza śledzi odpowie:
— Czy pan nie czuje? Poco pan się pyta? Na 

handel śledzi.
— A dyplom pan ma?
— Przepraszam, czy co ja mam?
— Dyplom liceum śledzioznawstwa!
— Dyplom linoleum?
— Nie linoleum, lecz liceum. Widzę, że pan 

nie posiada wymaganych kwalifikacyj, a zatem 
świadectwa przemysłowego otrzymać pan nie 

i może. Niech pan się zajmie czem innem. 
I — Za pułkownika pójdę być, czy co?
' W takiem liceum śledzioznawstwa program 
j nauk oczywiście będzie bardzo obszerny.

Przedewszystkiem ichtyologja jako podstawo­
wa nauka. Kupiec śledziowy nie może nie znać 
budowy śledzia, jego anatomji oraz miejsca, ja­
kie śledź zajmuje w społeczności rybnej.

Zbyteczne dodawać, że kupiec branży śledzio­
wej musi znać teorję rybołówstwa oraz prawo 
morskie i oceanografję.

OGŁOSZEŃ
Z okazji Świąt Wielkanocnych wyjdzie numer 
świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 
Obok wielkiej i bogatej treści części redak­
cyjnej zamierza Administracja starannie wy­
posażyć dział ogłoszeń.

Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 
28 marca. — Wszyscy zainteresowani, oce­
niając korzyści reklamy „NAPRZODU“» 
zechcą łaskawie pospieszyć się ze zleceniami 
do tegoż Numeru świątecznego

Administracjo NAPRZODU*  
hratfów ulica Dunajewskiego 5.

Że w liceum tem musi być katedra paleonto­
logii — to rzecz zrozumiała. Handlarz śledzi mu­
si umieć odróżnić śledzia wykopaliskowego od 
śledzia świeżego, wędzonego (śledź-mumja) — 
od marynowanego.

Wreszcie przedmiotem nieobowiązkowym, ale 
zaleconym, będzie geografja handlowa. Kupiec 
śledziowy może nie wiedzieć, jak wędrują za ży­
cia ławice śledziowe i jaką transportowane są 
drogą po śmierci, ale dobrze będzie, gdy będzie 
o tem wiedział.

Obowiązkowym za to przedmiotem będzie gór­
nictwo, a to ze względu na sól, która tak wy­
bitną rolę odgrywa nietyle w życiu, ile po śmier­
ci śledzia.

Wreszcie należy mieć na względzie, że śledź 
albo, krótko mówiąc, śledzik, nie jest — jakby 
to powiedział filozof — ein Ding für sich — rzecz 
sama w sobie, lecz zagrychą vel przekąską do 
wódki. Dlatego też obowiązkowym przedmiotem 
będzie alkohologja.

Gdy taki kandydat na kupca śledziowego po 
7 latach ukończy wreszcie liceum śledzioznaw­
stwa i uzyska dyplom, to może pod jednym wa­
runkiem otrzymać prawo handlu śledziami... o 
-ile zgłosi akces do BB, do sekcji śledziowej.

Ultimus.

czujność. Sądownictwo kościelne stało się powszechnem dla świec­
kich, co znów wywoływało powszechną krytykę, zwłaszcza, że nie­
jasność przepisów jakie sprawy podlegają sądom kościelnym a jakie 
świeckim, ułatwiała rozwielmożnienie się klerykalnego władztwa 
w dziedzinie sądowej. Król Zygmunt I porządkując właściwość są­
dów, pozostawił sądom biskupim takie sprawy jak o kacerstwo, od- 
szczepieństwo od Kościoła, bluźnierstwo, świętokradztwo, dziesięciny, 
uposażenie duchownych, czary i gusła, zatargi z księżmi, lichwę 
i t. zw. „wyderkafy“, o ślubność rodu, rozwody, separacje, prawo 
patronatu, o probostwa.

Mimo tak szerokich uprawnień, władza kościelna faktycznie się 
kurczyła wówczas, coraz bowiem było mniej takich, którzyby się 
jej bali, a coraz więcej, znajdowało się takich, co się z pod niej wy­
łamywali. Ksiądz Walenty z Chrzczonowa ożenił się. 
Z powodu złamania celibatu krakowski biskup Samuel Maciejowski 
pociągnął go do odpowiedzialności przed sąd biskupi. Stawił się na 
ten sąd ks. Walenty, ale w towarzystwie wielu ludzi uczonych. Był 
między niemi i Rey z Nagłowic. Sąd biskupi żadnego wyroku nie 
wydał, licząc się z tem, że jakikolwiek wyrok wyda, nie będzie on 
mógł być wykonany.

Następca Maciejowskiego biskup Zebrzydowski przekonał się, że 
od wydania wyroku do jego wykonania jest droga daleka. Skazał 
on za herezje ziemianina Konrada Krupkę Przecław- 
skiego na śmierć i utratę całego majątku. 
Na ten wyrok zawrzała oburzeniem szlachta i to nawet szczerze ka­
tolicka, ileże w Polsce nawet sam król nie miał prawa skazywać na 
tak straszną karę, na jaką odważył się skazać biskup. Rząd wy­
roku biskupiego nie wykonał, a biskup poprzestał na rzuceniu 
klątwy na Przecławskiego, która jednak żadnych skutków ujemnych 
dla jego spraw obywatelskich i majątkowych przynieść już nie mogła.

Sądownictwo kościelne w sprawie herezji podważyła jednak naj­
mocniej sprawa księdza Stanisława Orzechowskiego 
kanonika przemyskiego. Był to ksiądz kształcony za granicą, gdzie 
poznał się z Lutrem i przejął się jego naukami. Wróciwszy do kraju 
głosił nauki o potrzebie uniezależnienia Kościoła w Polsce od Rzymu, 
namiętnie potępiał celbat, jako przyczynę spustoszenia moralnego

wśród duchowieństwa a wreszcie wbrew przepisom o celibacie 
i ostrzeżeniom biskupa oż e n i ł się z Magdaleną Chełmicką. 
Biskup przemyski Dziaduski wydał dekret uznający małżeństwo za 
nieważne, na Orzechowskiego rzucił klątwę, skazując na utratę czci 
obywatelskiej (infamję) i mienia oraz na wydalenie z kraju (ba­
nicję) i zwrócił się do władzy świeckiej o wykonanie wyroku. Kra­
kowski wojewoda Kmita wiedział jednak, jak wrogie są nastroje 
przeciw sądom kościelnym między świeckimi, zwlekał z wykonaniem 
wyroku. Klątwę odczytywano we wszystkich kościołach. W czasie 
odczytywania klątwy w katedrze w Przemyślu, wszedł do katedry 
Orzechowski z gronem swoich przyjaciół. Oczywiście w tej chwili 
księża nabożeństwo przerwali, lecz Orzechowski nie zważając na to, 
wyszedł na ambonę i w kazaniu przedstawił swoją krzywdę, pomstu­
jąc na despotyzm biskupa.

Następnie w grodzkiem starostwie założył protest przeciw bisku­
pim dekretom. Również i do papieża wysłał „suplikację“, w której 
mu dosadnie nawymyślał. Biskupi jednak postawili na swojem. Król 
Zygmunt August chcąc unieszkodliwić opozycję przeciw koronacji 
na królową żony jego Barbary, zatwierdził wyrok bi­
skupi na Orzechowskiego i nakazał go wy­
konać wojewodzie Kmicie t. j. schwytać Orzechow­
skiego, zabić go jako odsądzonego od czci i skonfiskować mu ma­
jątek. Na wieść o tem zawrzalo wśród szlachty. Na sejmikach ziem­
skich o niczem innem nie mówiono tylko o sprawie Orzechowskiego 
i uroszczeniach kleru i żądano zniesienia sądownictwa kleru nad 
świeckimi. Sejm walny, zebrany w r. 1552 w Piotrkowie, zajął się 
sprawą Orzechowskiego. Posłowie i senatorowie namiętnie dopomi­
nali się zniesienia władzy sądów i praw kościelnych. Hetman wielki 
koronny Jan Tarnowski gorliwy katolik zaatakował kler 
najmocniej. Zwracając się w stronę biskupów, grzmiał:

„Przywłaszczyliście sobie prawa majestatu na mocy jakichś de- 
kretaljów, które nic nie znaczą u nas, a tem mniej u króla, co na 
nasze przysięgał prawa i przez nie siedzi na tronie, a nie z woli pa­
pieża i dekretaljów. Rzucajcie sobie klątwy tam, gdzie się was boją.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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SPRAWY PARTYJNE
WYKLUCZENIE ZE ZWIĄZKU I Z PARTJI
W Borysławiu uchwałą sądu polubownego z 

dnia 14 grudnia 1933 udowodniono winę Jakóbo- 
wi Inwałowi, a uchwałą prezydjum zarządu Zwią­
zku robotników przemysłu metalowego i prezy­
djum Rady Robotniczej PPS z dnia 6 marca 1934 
został wykluczony ze Związku i PPS Jakób In wał 
za współdziałanie z ZZZ od roku 1932 i za szko­
dliwą działalność na niekorzyść Związku meta­
lowców, PPS i członków organizacji.

SENAT
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 10 marca.
Posiedzenie Senatu rozpoczęło się o godzinie 3 

min. 15. Ślubowanie senatorskie złożył senator Jan 
Szairanek (klub lud.), który wszedł na miejsce 
zmarłego senatora Ciastka.

Przyjęto cały szereg ustaw. Między*  innemi u- 
slawę o filmach, przyczem przywrócono pierwo­
tne brzmienie projektu rządowego, który pozwala 
oglądanie przez młodzież, która ukończyła lat 18, 
wszystkich filmów. Sejm ustanowił tę granicę na 
lat 17. Przyjęto również z pewnemi zmianami u- 
stawę, ograniczającą samorząd spółdzielń.

centracyjnych na terenie Prus jeńców politycz­
nych na 2.800 osób.

ŚLEDZTWO PARLAMENTARNE W SPRAWIE 
ROZRUCHÓW PARYSKICH

Paryż, 10 marca. Parlamentarna komisja śled­
cza w sprawie wyjaśnienia rozruchów lutowych 
w Paryżu skonfrontowała wczoraj b. ministra 
spraw wewnętrznych Frota z kierownikiem orga­
nizacji „Croix du Feu“ pułkownikiem de la Roc­
que i redaktorem naczelnym „Echo de Paris“ de 
Kerlllisem. Konfrontacja wypadła negatywnie.

LOTNICTWO FRANCUSKIE
Paryż, 10 marca. Komisja lotnicza Izby fran­

cuskiej powzięła uchwałę wzywającą minister­
stwo lotnictwa do zreformowania ministerstwa 
w kierunku ścisłej współpracy między lotnic­
twem wojskowem a cywilnem,

ZAMIESZKI W HISZPANJI
Madryt, 10 marca. Na peryferjach miasta do­

szło wczoraj wieczór do demonstracyj antyrządo­
wych, podczas których doszło między demonstran­
tami a policją do starcia. Trzech demonstrantów
i jeden policjant odnieśli rany. W kilku miej­
scach bezrobotni splądrowali sklepy żywnościowe. 
W ciągu nocy znów eksplodowało w różnych czę­
ściach miasta kilka bomb.

Madryt, 10 marca. W Saragossie doszło wczo­
raj do burzliwych d e moms trącyj strajkujących 
robotników. Pod Saragossą demonstranci obrzu­
cili pociąg pospieszny kamieniami, przyczem kil­
ku podróżnych zostało skaleczonych.

ANGLICY WYPĘDZAJĄ FASZYSTÓW
Londyn, 10 marca. Prezydjum policji londyń­

skiej zredukowało wszystkich policjantów pomoc­
niczych, którzy są członkami panlji faszystow­
skiej Mosileya.

ZNOWU „WĄŻ MORSKI“....
Londyn, 10 marca. Reuter donosi z Nowego 

Jorku o spostrzeżeniu na Atlantyku no wego „wę-

Następnie uchwalono w szybkiem tempie sze­
reg ustaw, uchwalonych przez Sejm, a między 
niemi ustawę o ochronie przed pożarami oraz no­
welę do ustawy o prawie przemy słowem.

Posiedzenie trwa.

TELEGRAMY
—o—

POKRZYWDZENIE EMERYTÓW
Warscrawa, 10 marca (teł. wł.). W kołach u- 

rzędniczych mówią, że w dniu 1 kwietnia eme- ; 
ryci państwowi zamiast dodatku mieszkaniowe- 
go, otrzymać mają dodatek zwykły. Dla Warsza- * 1 
wy dodatek ten ma wynosić 10 procent pensji. 
Czy dodatek ten zostanie także rozciągnięty na e- 
merytów mieszkających na prowincji — dotych­
czas zdecydowane nie zostało.

REWIZJE W BRATNIEJ POMOCY STUD. 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

Warszawa, 10 marca (tel. wł.). W lokalu Bra­
tniej Pomocy studentów U. W. zjawiła się policja 
i dokonała rewizji. Jest to już druga rewizja w 
ciągu kilku dni.

WYROK NA OSZUSTA 
DRA STEFANOWSKIEGO

Warszawa, 10 marca (tel. wł.) Dzisiaj o godzi­
nie 2 popołudniu sąd okręgowy w Warszawie o- 
głosił wyrok w sprawie aferzysty dra Tadeusza 
Stefanowskiego, który, wyzyskując swoje stano­
wisko tak społeczne jak i zawodowe, pod rozmai, 
temi pozorami wyłudził olbrzymie sumy od osób 
prywatnych. Stefanowski został skazany na trzy 
lata więzienia, oraz pozbawienie praw na Ó lat.

KURS DOLARA
Warszawa, 10 marca (tel. wł ). Dolar w Banku 

Polskim 5‘28 zł., prywatnie 5‘29 zł.
— 000 —

WĘGIERSKIE PLANY ZAMACHOWE 
PRZECIW SOCJALISTOM

Budapeszt, 10 marca. (Gentropress). Dollfuss 
znajdzie niewątpliwie naśladowcę na Węgrzech 
w osobie premjera węgierskiego Gómbósa. Kore­
spondent Centropressu dowiaduje się, że rząd o- 
pracowuje obecnie projekt ustawy o ograniczeniu 
wolności stronnictw politycznych. Ustawa skiero­
wana ma być przedewszystkiem przeciwko wę­
gierskim socjalnym demokratom, którzy z nie­
słabnącą siłą krytykują rządy Gómbósa. Arysto­
kratyczne czynniki dawino życzyłyby sobie, aby 
ktoś gwałtownie wytępił socjalnych demokratów, 
ale obawiają się opinji zagranicznej, wśród której 
uprawiają narazie jeszcze propagandę rewizjoni­
styczną. „ ,t

2800 JEŃCÓW W PRUSKICH OBOZACH 
KONCENTRACYJNYCH

Berlin, 10 marca. Na polecenie rządu pruskiego 
ma być z końcem marca zniesiony obóz koncen­
tracyjny Sonnenburg w Saksonji. Oficjalnie po­
dają cyfrę więzionych jeszcze w obozach kon-

Kampania przemysłowców 
przeciw świadczeniom socjalnym 

dla roDotninow
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 10 marca.
„Wieczór Warszawski“ donosi, że w niedługim 

czasie po zamknięciu sesji parlamentarnej ma 
nastąpić w drodze dekretu zawieszenie na prze­
ciąg roku niektórych świadczeń socjalnych. Prze- 
dewszystkiem mówi się o wstrzymaniu pobiera­
nia wkładek na ubezpieczenia emerytalne emery­
tów. Zaznaczyć należy, że podjęta została przez 
przemysłowców kampanja przeciw świadczeniom

Ofiarność proletarjatu
BOJOWNICY AUSTRJACCY NIE SĄ OPUSZCZENI

Do sekretarjatu Międzynarodówki Związków 
Zawodowych napływają ciągle dalsze ofiary na 
pomoc dla robotników austrjackich nadsyłane 
przez Związki zawodowe wszystkich krajów.

Belgijskie Związki zawodowe nadesłały ogó­
łem 490.000 franków belgijskich i przyrzekają w 
najbliższych dniach przysłać jeszcze 200.000-

Brytyjskie Trade Uniony nadesłały dotąd 18 
tysięcy funtów szterlingów.

Duńskie Związki zawodowe przysłały narazie 
50.000 koron duńskich i przyrzekają w najbliż­
szym czasie posłać drugie tyle.

Szweckie Związki zawodowe przysłały 50.000 
koron szweckich, norweskie 25.000 koron norwe­
skich.

Holenderskie Związki zawodowe przysłały 60 
tysięcy florenów, towarzysze z maleńkiego Lu­
ksemburga 2000 franków.

Szwajcarskie Związki zawodowe, które zaadop­
towały już 400 osieroconych dzieci robotników 
austrjackich, złożyły ponadto 60.000 frank, szwaj­
carskich.

Także robotnicy, którzy bezpośrednio żywią 
wielu towarzyszów austrjackich, którzy znaleźli 
schronienie na czeskiej ziemi, niemniej nadesłali 
30.000 koron czeskich do dyspozycji sekretarjatu 
Międzynarodówki na pomoc dla pozostałych w 
Austrji rodzin.

socjalnym robotniczym i pracowniczym, która v| 
pewnych sferach sanacyjnych znajduje żywe 
sympatje. Powodem do leampanji tej jest fakt, że 
przemysłowcy winni są robotnikom za świadcze­
nia socjalne przeszło 150 iniljonów zł., które przez 
fabrykantów zostały ściągnięte od robotników, a 
nie wpłacone do zakładu ubezpieczeń. Przemy­
słowcy chcą wykorzystać pełnomocnictwa prezy­
denta w ten sposób, aby im te zaległości daro­
wano.

Również francuskie Związki zawodowe złożyły 
50.000 franków francuskich W „Banque de Coo­
peratives de France“ na konto Międzynarodówki 
Związków Zawodowych z przeznaczeniem na o- 
fiary walki o wolność w Austrji.

Dzięki tej ofiarności ciężko dotkniętego kryzy­
sem proletarjatu Europy już 2.500 rodzin robot­
niczych, których żywiciele polegli, dostali się do 
niewoli faszystowskiej lub znaleźli się na emigra­
cji, otrzymało poważniejsze zasiłki pieniężne.

Suche cyfryl Bezwąlpienia. Ale te suche cyfry 
piękniejszy w sobie poemat zawierają, niżby go 
10 salonowych poetów stworzyć zdołało. To jest 
pieśń nad pieśniami solidarności proletarjackiej, 
to ziszczenie się w czynie prawdziwego brater­
stwa, prawdziwej miłości bliźniego — nie w 
zdawkowym frazesie, ale w ciężko zebranej krwa­
wicy robotniczej.

Różni „idealiści“ z napchanemi, ale szczelnie 
zamkniętemi pugilaresami w kieszeni mają zwy­
czaj narzekać na „przyziemny materjalizm mar­
ksizmu. Ten materjalizm, który każę robotniko­
wi socjaliście odjąć sobie od ust kawałek chicha, 
by nim nakarmić towarzysza na lulaclwie, łab? 
wdowy i sieroty poległych i uwięzionych.

To jest nasz idealizm. Idealizm czynu, nic no­
menklatury.

— o oo —

I ża morskiego“. Wedle zeznań kapitana parowca 
angielskiego „Mauretanja“, miał on w pobliżu 
wysp Bahama zauważyć olbrzymiego potwora. 

' morskiego długości 20 metrów, którego przez 3 
minuty dokładnie obserwował.

REWOLUCJA NA KUBIE
Nowy J°rk, 10 marca. Z Hawany donoszą: Wo­

bec zaostrzającej się sytuacji na Kubie rząd wy­
dał rozporządzenie, wedle którego na wypadek 

I wybuchu strajku generalnego instytucje użytecz­
ności publicznej zostaną zmilitaryzowane.

POPRAWA WYWOZU Z ARGENTYNY
Buenos Aires, 10 marca. Eksport towarów ar­

gentyńskich w ostatnich dwóch miesiącach roku 
bieżącego doznał bardzo wielkiej poprawy i w 
stosunku do stycznia i lutego ub. r. wzrósł o 10
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ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY 

SPOŁECZNEJ
(ul. Dunajewskiego 5 lewa oficyna I p.) urządza 

w każdą niedzielę
POPOŁUDNIE BAJEK DLA DZIECI

z obrazami świellnemi.
Początek o godzinie 5. Wstęp 10 i 20 groszy.

*XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000000

KRONIKA
* ' TUR

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ KOBIERCÓW
W niedzielę 11 bm. przedpołudniem urządza 

TUP zbiorową wycieczkę do Muzeum Narodowe­
go w Sukiennicach na wystawę kobierców niaho- 
metań&kich i ceramiki azjatyckiej i europejskiej. 
Wstęp od osoby 25 gir. Uczestnicy zbiorą się o 
godz. 10‘30 przed Domem Robotniczym (Duna­
jewskiego 5).

Wystawa kobierców w Muzeum Narodowem 
zajmuje wraz z ceramiką staroazjalycką i euro­
pejską 7 sad, z których trzy przypadają na ko­
bierce perskie, jedna na analolijsko-tureckie, je­
dna na kaukaskie, oraz jedna na kobierce central- 
no-azjatyckie. We wszystkich tych salach usta­
wione sa również witryny z ceramiką.

— ooo —

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 11 marca br. o godzinie 7 wieczo­

rem wyświetla kino Muzeum dla TUR potężne 
arcydzieło produckji amerykańskiej pt.:

„CHANDU“
dramat w 12 aktach w rolach głównych: Edmund 
Lowe. Irena Ware i Bela Lugosi. Niebywała, e- 
■nocjonująca, świetna akcja, niezwykłe tempo 

gry, utrzymują widza w sialem napięciu. Tajem­
nice jogóy. — Porwanie księżniczki. — Straszli­
wi' działanie promieni „X“. Ponadto doskonała 
kotnedja p. L:

„SZALONY SZOFER*
oraz dcbiatek dźwiękowy. Bilety wcześniej do na­
bycia w bibljolece TUR (Dunajewskiego 5) od 5 
do 8 wieczorem, a w niedzielę od godz. 11 rano 
w kasie kina Muzeum (Smoleńsk 9).

-ooo —

PRZY ASTMIE, chorobach serca, cierpieniach 
piersiowych i płucnych, zołzach, rachityzmie, po­
większeniu gruczołu tarczykowego i wolach, na­
turalna woda gorzka Franclszka-Józefa stanowi 
istotny środek, regulujący funkcje przewodu po­
karmowego. Zalecana przez lekarzy.

— ooo —

PRZEDWIOŚNIE KRAKOWSKIE. Jak widać, 
jeszcze rozmaicie będzie, zanim zawita do nas 
wiosna. A ma ona zjawić się za pełne 10 dni. 
Jeżeli tak dalej pójdzie spóźni się ona grubo i 
będzie... skandal. Na razie panuje przedwiośnie ze 
śniegiem topniejącym na chodnikach i jezd­
niach. Błotko z tego... nasze krakowskie blotko. 
Mieszkańcy naszego miasta ze zdumieniem oglą­
dali wczoraj na ulicach „tanki miejskie“, czyli 
wozy samochodowe ze szczotkami, usuwające bło­
to z jezdni. A więc zakład czyszczenia miasta 
wreszcie ożył i wysiał kilka saczotkaretk na ulice. 
Tylko jednak w śródmieściu czyszczono ulice, bę 
nasze przyłączone dzielnice dalej zalane są błot 
tem — ani przejść. Tyle o dniu wczorajszym. 
A teraz kilka słów do szoferów. Pamiętajcie pa­
nowie szoferzy, że chodnikami ulic spieszą nie- 
tylko obcy wam ludzie. Są wśród nich wasze na­
rzeczone, żony i znajome. Uważajcie więc na tych 
waszych najbliższych i zaprzestańcie kawaler­
skiej jazdy, zaprzestańcie szerzenia popłochu na 
ulicach waszą jazdą wśród kałuży biota. Pamię­
tajcie, że jak który obryzga błotem narzeczoną 
Lgb żonę — będzie się miał spysana. Pamiętajcie

Panu Dyrektorowi Szpitala Powszechnego w Krośnie 
mrowi

Zygmuntowi Lewickiemu,
imitemu ahirurgowi za trafne postawienie djagnozy, 
ir o wadzenie dwukrotnie w krótkim czasie ciężkich 
'cji i uratowanie życia mojej żony i matki oraz WP. 
:antowi Dr. Choduńce za pomoc i troskliwe opiekę 
SS. Agniezzct i Ludgardzie za czulę opiekę skis­
ną tej drodze serdeczne podziękowanie.

Karol Pilch z synkiem,
rośno, w marcu 1934 r.

Tajemnica redukcji w magistracie krakowskim
URZĘDNICY MIEJSCY OTRZYMYWAĆ BĘDĄ W DALSZYM CIĄGU DODATEK KOMUNALNY
Na jednem z ostatnich posiedzeń zarządu mia­

sta oświadczył p. prez. Kaplicki, źe zamierzona 
była redukcja personalu urzędniczego w magi­
stracie, ale ze względu „na nędzę" projekty te 
kazał wstrzymać. Po tem oświadczeniu najwyż­
szego czynnika miejskiego, podaliśmy, że ma 
przejść na emeryturę lub ulegnie redukcji oko­
ło 200 osób w magistracie krakowskim i jego za­
kładach. .Test coś w tem prawdy i mimo oświad­
czenia p. prezydenta, źe redukcji nie będzie — 
będą one a nawet przygotowania są do nich już 
poczynione. Oto żony urzędników miejskich za­
trudnione w gminie otrzymały zawiadomienia, 
źe z dniem 1 kwietnia br. przechodzą w stan 
nieczynny a po 6 miesiącach na emeryturą. Nad­
to wielu urzędnikom dano do zrozumienia, 
aby się podali na emeryturę. V ód urzędników, 
których żonom wymówiono posady, zabłysła

o tem, a publiczność uchronicie od kąpieli... bo­
rowinowych.

WIELKA DYSKUSJA NAD ZAGADNIENIAMI 
PLANT. Towarzystwo Miłośników hist. i z 
Krakowa, pragnąc należycie i wszechstronnie > , 
świeblić aktualne zagadnienia plant, oraz proble­
my konserwacja i wycinania drzew’, wytyczania 
alej i programowych wskazań na przyszłość, u- 
rządza jako 4 zebranie naukowe wielką dyskusję 

i poświęconą powyższym zagadnieniom. Wezmą w 
| niej udział najwybitniejsze osobistości ze sfer fa­
chowych, naukowych i kulturalnych Krakowa. 
Zebranie odbędzie się jutro, w poniedziałek, w 
wielkiej sali Muzeum przemysłowego (ul. Smo­
leńsk 9). Wstęp wolny dla wszystkich. Początek 
o godz. 18.30.

WYSTAWA KOBIERCÓW MAHOMETAN- 
SKICH I CERAMIKI W MUZEUM NARODO­
WEM W KRAKOWIE. Dzięki życzliwości, okaza­
nej prze.. rektora U. J( prol Maziarskiego, po­
większona została w ostatnich dniach wystawa 
cennym i rzadkim okazem kobierca, który znaj­
dował się w gabinecie rektorskim Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a pochodzi z Azji Mniejszej.

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO W 
KRAKOWIE w dalszym ciągu ofiarowali: Tym­
czasowy wydział powiatowy Gorlice zł. 1000, Frań 
cusika Ska akc. galicyjska kopalń Libiąż zł. 1000, 
Żegluga Polska S. A. zł. 500, Zygmunt Lewakow- 
ski zł. 500, krakowski klub jazdy konnej zł. 200, 
kr. dr. Józefa Bąba Tarnów zł. 100, dr. Leon Fiir- 
bek Tarnów zł. 100, dziekanat wydziału lekar­
skiego U. J. zl. 100, wydział powiatowy w Tar­
nowie za znaczki propagandowe (15 raz) zł. 161 
gr. 70, Komunalna Kasa Oszczędności Brzesko za 
znaczki propagandowe zł. 100, korpus oficerski 5 
pułku art. ciężkiej Rakowice zł. 50, zarząd okr. 
Zw. pracowników poczt i telegrafów zł. 50, ro­
botnicy krakowskiej gazowni miejskiej zł. 15, dr. 
B. Bernstein zl. 5, zarząd miasta Jaworzna za 
znaczki propagandowe zl. 38, wydział IV zarządu 
miasta Krakowa za znaczki propagndowe zł. 25, 
Jan Wacięga zł. 100, dr. Adam Szumański zł. 50.

PRZEDWIOŚNIE NA ŚNIEGU. Pod tem ha­
słem dyrekcja kolei w Krakowie przy współudzia­
le Towarzystwa krzewienia narciarstwa organi­
zuje 17 marca pociąg popularny do Zakopanego, 
który wyjedzie z Krakowa w sobotę 17 bm. o go­
dzinie 17. Przyjazd do Zakopanego 21.32. Odjazd 
z Zakopanego w niedzielę 18 bm. o godz. 18.15. 
Przyjazd do Krakowa około godziny 22.30. Cena 
przejazdu tam i zpowTotem zł. 8.10. Przejazd w 
wagonach pulimanowskieh III klasy. Miejsce nu­
merowane, stoliki do gry w bridźa. W pociągu wa 
gon kąpielowy i bar-dancing. Dla uczestników 
wycieczki zabezpieczenia TKN noclegi w cenie 
od 1 do 3 zł. od osoby w pociągu lub pensjona­
tach.

CZARNA KAWA-DANCING: DOM ARTY­
STÓW. Uwaga: w poniedziałek chcemy spać. Dziś 
zaczynamy o godz. 5 popoł.

DYŻURY LEKARZY 11 marca, dzień: Dr. Gra- 
dziński Adam (Starowiślna 20 teL 139-75), Dr. 
Jurkowicz Amalja (Wrzesińska 9 tel. 134-80), Dr. 
Nowak Tadeusz (Józefitów 21), Italski Lesław 
(Zyblikiewicza 5); noc: Dr. Ćwikliński Alfred 
(Kraszewskiego 12 tel. 102-51), Dr. Goldman Ama­
lja (Wielopole 11 tel. 176-95), Dr. Singer Henryk 
(Sarego 19 tel. 121-89), Dr. Slanowski Józef (Łob­
zowska 45 teł. 174-45).

12 marca, noc: Dr. Baranowski Włodzimierz 
(Tatarska 11), Dr. Gutiuan Gizela (Grodzka 60 
tek 126-98), Dr. Herzhaft Stanisław (Florjańska 
L. 47 tel. 169-69), Dr. Piotrowski Kazimierz (Dłu­
ga 60 tel. 149-58).
ZAMACH SAMOBÓJCZY W KAWIARNI. W ka. 

wiarni „Eisplanada“ usiłowała otruć się nieznaną 

„piękna myśl“, aby separować się. W ten spo­
sób ominą rozporządzenie i żony ich jako se­
parowane będą mogły pracować dalej w magi­
stracie. Nie udało się — żony się nie zgodziły 
w obawie, że mężowie mogą zwiać od nich bez­
karnie po uzyskaniu separacji. Żart na bok! 
W każdym razie oświadczenie p. prezydenta 
wymaga wyjaśnienia, gdyż sfery urzędnicze są 
zaniepokojone o swą przyszłość. Coś się robi... 
emeryci strzelcy czekają na posadki magistrac­
kie i naciskają. Pan prezydent ulegnie wcze­
śniej, czy później, a może już przyrzekł...

Przyjemniejszą sprawę dla urzędników za­
łatwiono onegdaj na zarządzie miasta. Oto dnia 
15 bm. miano znieść 15% dodatek komunalny. 
Uchwalono wypłacać w dalszym ciągu ten do­
datek, co przyjmą rzesze urzędnicze magistratu 
spewnością z wielkiem zadowoleniem.

trucizną około godziny 22‘10 Halina Urbanków - 
na, licząca lat 24. Desperaitkę w stanie ciężkim 
przewieziono karetką pogotowia ratunkowego do 
szpitala św. Łazarza.

ZMIANA NUMERÓW TELEFONÓW STRAŻY 
POŻARNEJ. W dniu 15 bm. między godziną 8—9 
rano nastąpi zmiana numerów telefonów straży 
pożarnej. A mianowicie: numer 100—49 na Nr. 
121-11, numer 106-00 na Nr. 122-22 i numer 113-84 
na Nr. 122-23. Zmienione numery są już umie­
szczone w nowym spisie telefonicznym.

EPIDEMJA ODRY W KRAKOWIE. Odra pa­
nuje w naszem mieście epidemicznie. Chorują na 
niią nietylko dzieci, ale także i starsi. Miało to 
miejsce w kilku wyadkacli. W czasie od 4 do 10 
bm. zachorowało na odrę 44 osób. Również po­
jawia się mumps i ospa wietrzna. Zanotowano 
do 10 bm. 4 wypadki każdej z tych chorób. Pozb- 
tem w ostatnim tygodniu było zachorowań na 
błonicę 3, płonicę 4, dur plamisty 2, dttr brzu­
szny 1, róża 8, różyczka 3, koklusz 2. Dur plami­
sty rozpoznany został u dwóch osób przybyłych 
z prowincji.

POTRĄCONA PRZEZ WÓZ CIĘŻAROWY. 
Wczoraj w godzinach porannych 57-letnia Zofja 
Jęczalik, zam. na ul. Mogilskiej 112 została przed 
tymże domem potrącona przez wóz ciężarowy. 
Jęczalikowa padając na bruk doznała złamania 
żebr i ogólnych potłuczeń. Karetka pogotowia ra­
tunkowego przewiozła ofiarę wypadku na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

ZGINĄŁ CZTEROLETNI CHŁOPCZYK. Jaś 
Piątkowski, liczący lal 4, wydalił się onegdaj o- 
koło godz. 7‘3O /“domu rodzicielskiego i więcej 
nie powrócił. Zrozpaczona matka p. Zofja Piąt­
kowska, zam. przy ul. Przemyskiej 2, szuka dziec­
ka i prosi wszystkich, którzyby mogli dać jaką­
kolwiek o niem informację o zgłoszenie się do 
policji lub też wprost do jej mieszkania.

ROZSZALAŁE KONIE. Wczoraj popołudniu 
spłoszyły się na ul. Bosackiej konie wojskowe z 
5 p. a. c. Rozhukane konie uniosły wóz na uL 
Lubomlrskich, złamały po drodze dwa drzewka 
i wkońcu zostały zatrzymane pi'zez dzielnego sze­
regowca 5 p. a. c. Wypadek tęn wzniecił popłoch 
wśród przechodniów, którzy umykali do bram 
przed rozszalałemi końmi.

JAKÓB I TYMOTEUSZ. Aresztowano Jakóba 
Helsingera (lat 23) za kradzież koca i pierzyny 
wartości 150 zł. Hedeinger skradl te rzeczy na 
szkodę dr. Karola Zehnera, zam. przy ul. Kole- 
tek 4. — Aresztowano Tymoteusza Ziemiańskiego 
(lat 42), zam. w Woli Duchackiej 142, za syste­
matyczną kradzież węgla, benzyny i papieru kan­
celaryjnego na szkodę zarządu Krakowskiej Huty 
Szkła.

WŁAMANIA. Do mieszkania Leona Domagały 
przy ul. Radziwilłowskiej 10 dostał się nieznany 
sprawca przez odsunięcie rygli przy drzwiach, 
i śkradł 2 ubrania męskie i parę trzewików, 
łącznej wartości około 500 zł. — Włamano się 
do mieszkania Piotra Wiechcia przy ul. Mikołaj­
skiej 21 i skradziono garderobę. — Nieznani 
sprawcy dostali się do zamkniętej komńnki przez 
oderwanie deski w dachu przy ul. Prochowej 6 
i skradli na szkodę Józefa Drapały, instalatora

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA“

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Teł. 103*31  
urządza pogrzeby od na]skromniejezych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacja i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów
asse Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. == 
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gazowego, przyrządy elektromonterskie. Strata 
ókolo 300 zł. — Julji Łobaczewskiej, studentce 
U. J., zam. przy ul. Florjańsikiej 5, skradziono 
ze szatni sali wykładowej w klinice chorób we­
wnętrznych futro damskie wartości 1.200 zł.
" ROBOTNIK POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Nie­
ustalonego na razie nazwiska kierowca samocho­
du Nr. Kr. 9609 pędząc ul. Marika od u>l. Flo- 
rjańskiej wskutek nieostrożnej jazdy potrącił 
skrzydłem auta Tomasza Machaczka (lat 27), ro­
botnika zajętego przy składaniu węgla. Machaczek 
upadl na jezdnię i doznał licznych kontuzyj. Ma­
chaczka opatrzył lekarz pogotowia ratunkowego.

— ooo —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w niedzielę popołudniu komedja Flersa i Cailla- 
veta „Ładna hrslorja“, wieczorem powtórzenie dramatu 
K. H. Rostworowskiego „Judasz z Kariothu“.

DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. W związku z wystawieniem „Ju­
dasza z Kariothu“ K. H. Rostworowskiego ukazał się 
dodatek literacki do programów teatralnych. Na treść 
składają s'ę artykuły pp.: prof. Pigonia, Góreckiego, 
Skoczylasa, Czachowskiego i innych.

„OPOWIEŚCI HOFFMANA“, fantastyczna opera J. 
Offenbacha, dana będzie jutro w poniedziałek, w opra­
cowaniu muzycznem dyr. Bolesława Wallek-Walewskie- 
go, scenicznem reżysera J. Stępniowskiego. W potrójnej 
partji Olimpji, Giuljetty i Antonji wystąpi gościnnie na­
sza znkaomita śpiewaczka Ada Sari, zaś w partji tytu­
łowej T. Szymonowicz. Trzy postacie Demona wykona 
A. Mazanek. W innych parljach pp.: Woźniak, Wiśniew­
ska, Pastówna, Mazurek, Kruszewski, Wolak.

WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY (Wiener Sangerkna- 
ben), którego występy cieszą się wszędzie niebywałem 
powodzeniem, da się słyszeć w Krakowie w sobotę 17 
bm. w Starym Teatrze. Młodociani śpiewacy, których 
koncerta pod względem poczucia harmonicznego,, into­
nacji i dźwięku mogą być wzorem dla innych, zapro- 
dukują szereg momentów, pieśni ludowych i wiedeń­
skich, oraz odegrają barwną operę komiczną Mozarta 
„Bastien i Bastienne". Bilety wraz z garderobą w cenie 
od 1'50 do 5'50 zł. są już do nabycia w kasie Starego- 
Teatru.

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś o godzinie 3'30 
popołudniu poraź ostatni dramat Bissona pod tytułem 
„Kobieta, która zdradziła" („Pani X“), a o godzinie 7'30 
wieczorem baśń dramatyczna Lucjana Rydla „Zaczaro­
wane koło ". Nowe przepiękne dekoracje, doskonała ilu­
stracja muzyczna, oraz najlepsza obsada głównych ról 
składają się na całość pod każdym względem wysoce 
wartościową i godną widzenia. Komunikacja tramwajo­
wa po przedstawieniu o godzinie 11'30 wieczór zapew­
niona.

— 0 0 0 —

ODCZYTY i ZEBRANIA
ODCZYTY W POLSKIEJ YMCA. Jutro w poniedziałek 

dr. Rudolf Mah-r wygłosi odczyt pod tytułem „Wśród je­
zior i lodowców Północy“. Prelegent podzieli się ze słu­
chaczami wrażeniami ze swej ostatniej podróży, ilustru­
jąc je pięknemi przeźroczami. Odczyt odbędzie się w 
sali „Ogniska“ (ul. Krowoderska 8) o godzinie 19. — 
Wstęp wolny. Odczyt jest powtórzeniem odczytu, wygło­
szonego w instytucie geograficznym.

AKADEMICKIE TOWARZYSTWO SŁOWIAŃSKIE. — 
We wtorek 13 bm. o godzinie 7 wieczorem w sali slu- 
djum słowiańskiego (ul. Gołębia 20, I piętro) będzie mó­
wił (w związku ze wszczętą akcją dla uczczenia pamięci 
polskich bojowników, więzionych na Szpilbergu) — dr. 
Franciszek Błoński na temat „Czem był i jest dla Pola­
ków Szpilberg na Morawach“. Dochód z odczytu prze­
znacza się na fundusz wmurowania na Szpilbergu ta­
blicy z nazwiskami uwięzionych powstańców. Wstęp 50 
groszy, dla młodzieży szkolnej 30 groszy.

STARANIEM KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POLSKIE 
GO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNI- 
KA odbędzie się we wtorek 13 bm. w sali wykładowej 
zakładu mineralogicznego Uniw. Jagiell. (ul. Gołębia 11, 
II piętro) zwyczajne zebranie z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) dr. Bolesław Skarżyński: „Hormony 
płciowe“; 2) prof. dr. Tadeusz Estreicher: „Komunikat 
o górniczo-hutniczym poemacie Walentego Roździeńskie- 
go z początku XVII wieku“. Goście mile widziani. Po­
czątek o godzinie 6‘15 wieczorem.

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA FIZYCZNEGO. W po- 
niedziałek 12 bm. o godzinie 17 w sali zakładu fizycz­
nego Uniw. Jagiell. dr. K. Zakrzewski wygłosi odczyt 
„Rozwój techniki wytwarzania zimna“.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział II handlowy
Dnia 4 stycznia 1934
II. Firm. 1619/33

Spółdz. I. 51.
Do ts. rejestru handlowego, Oddział „Spółdz." przy 

firmie Spółdzielnia Związkowa Pracowników kolejowych 
w Krakowie — wpisano dodatkowo dzień wpisu: 5 sty­
cznia 1934. Zmieniono §§ 31, 46, 51 j 53 statutu. Członek 
Zarządu Józef Wójcik ustąpił; w miejsce jego wybrany 
został TeodoT Piotrowski, zaś zastępcą Stanisław Swier- 
kosz, obaj zamieszkali w Krakowie. Wpisano na podsta­
wie podania z 4 grudnia 1933 oraz uchwał Walnego 
Zgromadzenia z 19 listopada 1933 r.

Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskieg.

„MŁODA MUZYKA“. Piąty, ilustrowany muzyką i śpie­
wem odczyt z cyklu „Polska pieśń artystyczna“ wygłosi 
prof. St. Bursa w Związku zawodowym pracowników 
umysłowych (ul. Sławkowska 6, I piętro) we wtorek 13 
bm. Początek o godzinie 7*45  wieczorem. Wstęp wolny. 
Goście mile widziani.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
—o—

DYREKCJI ROBÓT PUBLICZNYCH DO 
WIADOMOŚCI

Na marginesie walki o umowę cennikową 
piaskarzy w Krakowie

Dyrekcja robót publicznych w Krakowie wyda­
la szereg przepisów dla ochrony wykonanych na­
kładem. miljonowych sum bulwarów i zarządza 
szereg robót dla utrzymania tychże w przyzwoi­
tym stanie używalności. Obecnie jednak jesteśmy 
świadkami niebywałych dotąd rzeczy. Przscho. 
dząc bulwarami spotykamy jak niszczy się opa­
skę granitową przez wyrzucanie piasku na tę 
opaskę i jak wozy zabierające ten piasek uszka­
dzają bezlitośnie dzieło o donośnem znaczeniu. 
Jeżdżąc bowiem okutemi kolami po nawet naj­
twardszym kamieniu miusi się go w krótkim cza­
sie zniszczyć, lub też zepchnąć opasikę ciężarem 
wozów naładowanych piaskiem jeżdżących po 
opasce lub kolo niej.

Ciekawie też przedstawia się widok robotników 
zatrudnionych przez sekcję utrzymania, czyszczą­
cych i równających teren między torami kolejo. 
wemi na bulwarach i równocześnie na piętach im 
deptających innych robotników, iktórzy zawzięcie 
kołami wozów, sianem dla koni zmieszanem 
z piaskiem niszczą to co tamci naprawią.

Przechodzący musi sobie zadać pytanie, dilacze- 
go takie sprzeczności spotyka się tuż pod oknami 
kancelarjj nadzoru bezpośredniego nad robotami 
regulacji Wisły.

Wiemy, że dyrekcja robót publicznych surowo 
przestrzegała by robotnicy wywożący piasek z ga­
larów po pomostach podkładali nawet pod deski, 
worki, by nie obcierać opaski. Obecnie widzimy 
coś wręcz przeciwnego-

Sprawa wyjaśnia się, gdy dowiadujemy się, że 
umowa zbiorowa z robotnikami piaskarskimi 
wygasła i część przedsiębiorców, którzy hiechcą 
nowej umowy zbiorowej podpisać używa do robót 
robotników zupełnie niekwalifikowanych i nie 
umiejących jeździć po pomostach, stąd len wła­
śnie system pracy.

Dodać należy, że właściwie władze wcale nie 
troszczą się także o bezpieczeństwo życia i zdro­
wia robotników na Wiśle. Mieliśmy przykłady, 
że właśnie pod starym mostem nie kto inny jak 
p. przedsiębiorca Futro, zebrawszy podczas straj­
ku niekwalifikowanych robotników topił galar 
i tylko dzięki pomocy strajkujących, ludzie nie 
potonęli. Zaś pod klasztorem Norbertanek utopili 
galar właśnie niekwalifikowani robotnicy i tylko 
e życiem uciekli. Ten sam Futro dziś nickwalifi- 
z życiem uciekli. Ten sam Futro dziś niekwaiiifi- 
kowanymi robotnikami pracuje. Ten sam przed- 
umiejących pracować na wodzie i naraża lekko­
myślnie życie robotników.

Dodajmy, że pięciu przedsiębiorców piaśkar. 
skich podpisało umowę zbiorową, jednak kilku 
opornych dzięki tej lekkomyślności czy też nie­
dbalstwu władz dalej opornie się zachowują.

Należy jednak zapytać władze, które bezpośre­
dnio nadzorują, czy ważniejszy jest interes kilku 
upartych przedsiębiorców czy też ochrona publi. 
cznej własności i życia ludzkiego.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH, OD­

DZIAŁ I i II W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotni­
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

XV WALNE, ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KO­
MUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLI­
CZNEJ, ODDZIAŁ II (TRAMWAJE) W KRAKOWIE od­
będzie się w sobotę 17 bm. o godzinie 11'30 w nocy w 
ItUderni tramwajowej. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) Spra­
wozdanie: a) zarządu, b) kasowe; 3) Sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej i wniosek o udzielenie absołutorjum; 4) 
Wybór nowego zarządu i sądu koleżeńskiego;; 5) Wnio­
ski i interpelacje.

VI WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA DO­
MU TRAMWAJARZY W KRAKOWIE odbędzie się w so­
botę 17 bm. o godzinie 1 w nocy w lakierni tramwajo­
wej. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawozdanie: a) wy­
działu, b) kasowe; 3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej
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i wniosek o udzielenie absołutorjum; 4) Wybór cfłonttów 
wydziału, zastępców i komisji kontrolującej; 5)

ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ I-szy KRAKÓW zawadamia. 
że w najbliższych dniach będzie urządzał kurs.i zawo. 
dowe dla szewców, kursa kroju i rysunków. Lekcje bę­
dą dwa razy w tygodniu. Zgłoszenia w Związku (ul 
Dunajewskiego 5, III piętro) od godziny 6 do 8 .wie 
ozorem.
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REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Ładna historja“; wieczorem „Ja­
dasz z Kariothu".

Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana“.’
Wtorek: „Judasz z Kariothu“. W 4

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:
Poniedziałek, 12 bm.: Kazimierz Czachowski: ,.K. H. 

Rostworowski i jego dramat „Judasz z Kariothu . Po 
odczycie dyskusja.

Wtorek, 13 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Z .Asny­
kiem w Tatrach“.

KINOTEATRY
Adria: „12 krzeseł“,
Apollo: „Prywatne życie Henryka VIII“.
Atlantic: „Kawalkada“ i „Dziewczę z krainy burz". 
Bagatela: „Żółty kochanek“ (Ramon Novarro).
Dom żołnierza: „Serce na ulicy“ (film polski). 
Muzeum: „Chandu“.
Promień: „Dziewczątka“ (Anny Ondra) i „Diziana".
Słonko: „Quo vadis“.
Świt: „5 minut przed ślubem“.
Sztuka: „Klub dżentelmenów". 
Uciecha: „Marsz Rakoczego".
Wanda: „Sekret kobiety“ i „Schowajcie wasze smutki“.

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 11 marca

9.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z Warsza­
wy. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteoro­
logiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji war­
szawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i gram- ton 
15.00: Szanuj zdrowie należycie: „Kobieta a sport — 
wygłosi dr. Henryk Goldberger. 15.20: Koncert muzyki 
lekkiej z Warszawy. 16.00: Słuchowisko dla dzieci star­
szych. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z 
Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Dziecko a •dk».- 
hol". 17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Słuchów - io z 
Warszawy. 18.40: Piosenki z Warszawy. 19.0ó^Rc ..li­
tości, jkomunikaty. 19.15: Odczyt: „Obrzędy wesclre w 
dawnych Indjach“ — wygłosi prof. dr Helena Will, iau- 
Grabowska. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży, 1'1.45: 
Wiadomości bieżące. 19.50: Myśli wybrane. 19.52: fon. 
cert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Fe- 
Ijeton prawie podróżniczy. 21.15: Na wesołej fali lwow­
skiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Gramofor — 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka ta­
neczna.

<
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Poniedziałek 12 marca
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 11.05: 
Gramofon. — 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 1‘. .55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Przegląd komunikacyjny. 15.45: Chwilka lotn cza 
i przeciwgazowa. 15.55: Koncert muzyki lekkiej. 1C.40: 
Kurs elementarny francuskiego z Warszawy. 16.55: Kon­
cert z Warszawy: utwory Eugenjusza Pankiewicza. 17.30: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Najwyższy dom 
świata“. 18.20: Koncert kameralny z Warszawy. 19.05: 
Najnowsze wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 19.20: 
Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: Wiado­
mości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: MyśF 
wybrane. 20.02: Koncert muzyki holenderskiej z War­
szawy. 21.00: Feljelon z Warszawy: „Przemytnicy haszy­
szu". 21.15: Koncert muzyki lekkiej. 22.00: Wycinanki 
krakowskie. 22.20: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomo­
ści meteorologiczne.

Wtorek 13 marca
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 1150: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12 05: 
Koncert salonowy z Warszawy i komunikaty. — 15 25: 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzyn­
ka PKO. 16.40: Odczyt: „O istotnych i urojonych błę­
dach językowych“ — wygłosi doc. dr. M. Małecki. 16 55: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18 00: 
Odczyt z Warszawy: „O celach dążeń ludzkich: zwyeię- 
stwo“. 18.20: Koncert z Warszawy. 18.50: Gramofon. 
19.05: „Stary Kraków“ — gawęda dra Jerzego Dobrzyc- 
kiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljelon z Warszawy 
19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wiecz 
ny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Operetka z Warsza: 
„Wróg kobiet“. 22.00: Gramofon. 22.30: Muzyka tan 
na. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.
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Skład skór, przyborów obuwniczych, rymars
oraz towarów blawatnych

STANISŁAW PALCZEWS
Kraków, Długa (lokal Zakładu im. Helzlów), telef. 15.


